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Spór Węgier i Czechosłowacji
„ 0 ś “ zgodziła się na arbitraż

„Strzelcy siczowi" im. Konowalca na Podkarpaciu
„Kurier W arszaw ski" donosi z 

Londynu: „Angielskie kola oficjal­
ne są żywo zainteresowane rozmo­
wami ministra niemieckiego von 
Ribbentropa z Mussolinim i min. 
Ciano, gdyż przypuszcza się tu, że 
w rozmowach tych ustalone bę­
dą wspólne wytyczne polityki mo­
carstw totalnych, wobec Anglii \ 
Francji na okres najbliższych kilku 
tygodni, w których te ostatnie po­
dejmą niebawem próbę osiągnię­
cia porozumienia z mocarstwami 
totalnymi.

Poza sprawą hiszpańską i zwro­
tem b. kolonii niemieckich, kwe­
stia granicy czesko - węgierskiej, 
mniej interesująca angielskie kola 
oficjalne, była szczegółowo Omó­
wiona.

W edług informacji z wiarygod­
nego źródła angielskiego w Rzy­
mie, w rozmowach STRONA WŁO 
SKA WYSUNĘŁA PROPOZYCJĘ 
PLEBISCYTU NA RUSI PODKAR­
PACKIEJ, JEDNAK PO NARADZIE 
OBIE STRONY ZGODZIŁY SIĘ, 
ZE NAJLEPSZYM I NAJSZYB 
SZYM BĘDZIE ARBITRAŻ WŁO. 
SKO-N1EMIECK1.

W tym celu utworzona będzie w  
przyszłym tygodniu wspólna ko­
misja włosko - niemiecka, która 
zajmie się sprawą ustalenia przy­
szłej granicy między Węgrami z 
jednej strony a Słowacją i Rusią 
Podkarpacką — z drugiej strony. 
Przy tym pod uwagę wzięte będą 
zarówno względy etnograficzne, 
jak i — w wypadku Rusj — życze­
nia narodowe uświadomionej czę­
ści ludności.

PAT. donosi z Budapesztu:
Pośpieszną odpowiedź Rządu 

praskiego na notę węgierską i pro 
pozycję szybkiego oddania sporu 
pod arbitraż tłumaczą w tutej­
szych kołach politycznych tym, że 
Rząd węgierski jeszcze w dniu 77 
b. m. zwrócił się do Niemiec i 
W łoch z propozycją podjęcia ar­
bitrażu.

OŚWIADCZENIE PREMIERA 
TISO.

Premier Rządu słowackiego dr. 
Tiso ogłosił oświadczenie, w  któ 
rym podkreśla, że rokow ania o te ­
rytorium słowackie są spraw ą czy 
sto słowacką, która nie może być 
w tłaczana w w ew nętrzne ramy 
dyplomatyczne praskiego M. S. Z. 
ECHA ARESZTOWANIA PRE­

MIERA BRODYJA.
Dzienniki węgierskie omawiają 

aresztow anie premiera karpatoru- 
skiego Brodyja.

„Brodyj dopuścił się, zdaniem 
Rządu praskiego, wielkiej zbrodni 
— pisze „M agyar O rsag“ — gdyż 
ośmielił się dom agać praw a samo 
stanowienia dla ludu karpatoru- 
skiego“.

Mniej misła
więcej armat

Ilość masła, wydzielana na 1 
mieszkańca Rzeszy, wynosząca o- 
statnio 175 gr. tygodniowo, zosta­
ła zmniejszona od tygodnia do 
m  gr. (PAT.).

..A  NA PODKARPACIU -  
„STRZELCY SICZOWI".

Korespondent „Kuriera War­
szawskiego" donosi z Pragi: Jak 
słychać Rząd ks. W ołoszyna przy 
stąpił do organizowania na tere­
nie Rusi Podkarpackiej oddziałów  
strzelców siczowych im. płk. Ko-{

nowalca. Instruktorami tych bojó­
wek mają być cudzoziemcy jed- 
dnego z zaprzyjaźnionych państw. 
Oddziały te mają być organizowa 
ne na wzór podobnych formacji u- 
kraińskich w Malopolsce Wscho­
dniej.

W Palestynie
W obliczu nowej fali terroru

Co przynosi raport Woodfteada
W kołach arabskich twierdzą, 

że w najbliższym czasie rozpocz­
nie się nowa kampania antyangiel- 
ska i antyżydowska. Oczekiwany 
jest powrót do Jerozolimy kilku 
przywódców arabskich, którzy 
schronili się do Damaszku. W ka­
żdym razie jest rzeczą pewną, że

ruch arabski jest kierowany z Da­
maszku, skąd wychodzą w szyst­
kie rozkazy.

W kolach poinformowanych 
twierdzą, że akcja sabotażowa 
przybierze niezwykle groźne roz­
miary. Partyzanci będą niszczyć 
szosy łączące poszczególne mia-

■— MŁ&ŁJE a '

Straszna katastrofa w Marsylii
Dzielnica canema-e spustoszona

Obfite żniwo przestępców.-Pogłoski o podpaleniu
POŻAR ZLOKALIZOWANO NAD 

RANEM.
Pożar, pustoszący główną arte­

rię Marsylii Canebiere, zdołano 
zlokalizować i częściowo ugasić 
dopiero nad ranem.

W akcji ratunkowej brały udział 
straże ogniowe z Marsylii, Tulo- 
nu, Tarasconu i Lionu oraz oddzia 
ty marynarki i wojsk kolonialnych 

Wyrządzone przez pożar szko­
dy oceniane są na przeszło 10 mi­

lionów franków. Prócz doszczęt­
nie spalonego domu towarowego 
„Neuville Galerie" pastwą pożaru 
padło 10 budynków , w śró d  nich 3 
hotele.

Liczba ofiar katastrofalnego po­
żaru „Nouvelles Galleries" wynosi 
57 osób. Zwłokj ofiar w większo 
ści są zniekształcone.

Zachodzi obawa, że wiele zwłok 
wydobytych jeszcze zostanie z pod 
gruzów doszczętnie spalonego do

Dalsza ofensywa japońska
Agencja Domei donosi: W edług wanie kontroli nad całą wschod-

otrzymanych ostatnio z frontu 
wiadomości, w ojska japońskie 
sforsowały chińską linię obronną 
na górach Tapien i zajęły Pusin- 
grisi, miejscowość oddaloną o 30 
km na północny-wschód od H"m- 
kou. Chińczycy utracili przeszło 
4.000 zabitych i rannych.

W ojska japońskie zajęcy rów­
nież Paikuo ,o 20 km na wschód 
od drogi, wiodącej do Maczeng.

* *
*

Agencja Domei donosi również, 
że w ojska japońskie zajęły Hua- 
yuan, stację kolejową na linii Pe 
kin — Hankou, położoną na poło­
wie drogi między Sinyang a Han­
kou.

Zdobycie tej miejscowoci po­
zwala Japończykom na wykony-

nią częścią prowincji Hupeh.
(PA T)

mu zdrowia, św iat podziemny 
Marsylii skorzystał z paniki, rabu­
jąc mieszkania w szeregu domów 
sąsiadujących z pożarem. (PAT.).

OBRAZ ZNISZCZENIA.
Z Marsylii donoszą: Zniszczenie 

wyrządzone przez pożar w central 
nej dzielnicy Marsylii jest o ) om- 
ne. Hotel Noailles, w którym mie 
szkal Daladier, przedstawia nie­
zwykle smutny widok. Wielki o- 
szklony hall jest zniszczony a wię 
Icsza część wnętrz pokojów zosta­
ła spalona. Z balkonu pierwszego 
piętra, z którego ieszcze w piątek 
rano przemawiał premier Dala­
dier, zwisa coprawda nadal sztan­
dar francuski, flaga jest jednak 
zczerniała od ognia.

CZY PODPALENIE?
Pisma paryskie są prze'enione

opisami katastrofy. P rasa zasta­
nawia się nad przyczynami strasz 
nej katastrofy.

.Journal" twierdzi, że pożar wy 
nikł z podpalenia i dom aga się su­
rowego śledztwa. Pismo w skazu­
je na działalność komunistów w 

1 Marsylii.
„Oeuvrę“ zaznacza, że biura 

tow arzystw a lotniczego „Air Fran 
ce" oraz jedna z wielkich restau- 
racyj zostały natychm iast splon- 
drow ane przez podejrzanych oso­
bników. W hotelu Noailles, w któ­
rym mieszkał premier Daladier, zo 
stał obezwładniony policjant, peł­
niący straż w hallu, a bandyci za­
władnęli zaw artością kasy hotelo­
wej. (PA T.).

IM!
do picia

cc

PAT. podaje z Buenos Aires na 
stępującą depeszę: W znanej ze
swych winnic prowincji Mendoza, 
wylano dla zapobieżenia dalszej 
obniżce cen, 22 miliony litrów wi­
na.

Ponieważ niepowołane elemen­
ty usiłowały łapać te masy wina 
przez śluzy, policja zmuszona by 
la interweniować.

Niestety, nie podano, co to są 
ow e „niepowołane elementy".

-  Pomnik bojowców w Będzinie n
*

Stowarzyszenie b. Więźniów Politycznych, Kolo w Sosnow­
cu, wybudowało pomnik, którego odsłonięcie nastąpi dziś w Bę­
dzinie — KU CZCI 4-ch BOJOWCÓW: SUPERNAKA, DĘBA, 
SA, ZAJĄCA I JĘDRUSIKA, straconych w 1906 r. na skutek zdra­
dy prowokatora Sankowskiego.

sta oraz przerywać połączenie te­
lefoniczne i telegraficzne i kable 
elektryczne. Za objaw niepokoją­
cy uważany jest fakt, że większa 
część ludności arabskiej starej 
dzielnicy Jerozolimy opuszcza mia 
sto. Codziennie wyjeżdżają z Je­
rozolimy na prowincję grupy Ara­
bów, którzy wywożą cały swój do 
bytek ruchomy. Oczekiwany jest 
wybuch powszechnego strajku ro­
botników transportowych Ara­
bów. Większa część sklepów a- 
rabskich była w piątek zamknię­
ta. (ATE.).

RZĄDY WOJSKOWE.
Jak słychać, do Jerozolimy na­
dejść miał oczekiwany z naprę­

żeniem raport Woodheada w 
spraw ie ustroju Palestyny. Raport 
ten obecnie tłumaczony jest na ję­
zyk arabski i żydow ski Przewi­
dyw ać ma on podobno na okres 
wielu miesięcy rządy wojskowe ja 
ko stadium przejściowe. W związ 
ku z tym mówi się w kotach woj­
skowych, że liczba wojsk angiel­
skich w Pałestynie praw dopodob- 
nie będzie jeszcze zwiększona.

(PA T .).
CODZIENNA LISTA.

W pobliżu pobliżu ro ste ru n k s 
policyjnego w Herbonie zastrzelo­
no arabskiego policjanta.

W pobliżu miejscowości Reho- 
vot zastrzelono jadącego na moto 
cyklu Żyda. Rurociąg został po­
nownie w kilku miejscach uszko­
dzony. (PA T.).

M l i i i  in. lwi i n
Leon Blum wygłosił w piątek 

wieczorem przemówienie na zebra 
niu socjalistycznym w Bourbon 
Lancy. Były premier oświadczył, 
że narazie nie zamierza odpowia­
dać na przemówienie premiera Da 
ladier, wygłoszone na kongresie

partii radykalnej w  Marsylii 
Stwierdził, że Partia Socjalistycz­
na zdaje sobie sprawę z odpowie­
dzialności, która na nim ciąży w  
wyniku przynależności do Frontu 
Ludowego, oraz wypowiedział się 
za równowagą budżetu. (ATE.).

Zarządzenie Min. Opieki Społecznej
w sprawie naprawy warunków pracy

M inister Opieki Społecznej wydał 
okólnik do inspektorów pracy w szy­
stk ich  okręgów i obwodów, zaleca­
jący  wzmożenie akcji polepszania 
warunków pracy w  zakładach prze­
m ysłow ych, górniczych i hutniczych. 
A kcją tą  powinny być przede w szy­
stkim  objęte zagadnienia dotyczące 
higieny pracy, a  więc: przestron-
ność i czystość pomieszczenia pra­
cy, należyte oświetlenie, należyte  
ogrzewanie i przewietrzanie, rozbu.

dowa i należyte urządzenie: umywał 
nl i szatni, w zakładach zatrudnia­
jących ponad 100 kobiet —  kąpieli 
dla kobiet i żłobków dla niemowląt, 
jadalni, aparatury z wodą do pieta, 
ogólny w ygląd i stan zakładu pracy 
i jego otoczenia, czystość i porządek 
na podwórzach, budynków i ogro­
dzeń.

A kcją tą  powinny być objęte 
przede w szystkim  zakłady, zatru­
dniające ponad 20 robotników.

Wobec Riesn eck ch „ rew in d y k acy i”in w M ii iD I p U iJ ń i
Ministerium spraw zagranicz­

nych w Lizbonie wydało w spra­
wie wizyty ministra obrony Unii 
Południowo - Afrykańskiej komu­
nikat, w którym stwierdza, że wi­
zyta ta przyczyniła się do zacieś­
nienia węzłów przyjaźni.

W imieniu obu Rządów zawar­
te zostało porozumienie w spra­
wie połączenia lotniczego między 
Południową Afryką ą Angolą. Sto

suriki handlowe między obu pań­
stwami poddane zostaną w naj­
bliższym czasie zbadaniu, celem  
możliwie szybkiego zawarcia u- 
kładu handlowego.

Z K apsztadtu  donoszą, iż  Rząd  
Unii Południowo  - A frykańskiej 
nosi się z  zam iarem  zwołania pan  
afrykańskiej konferencji, w  k tóre j 
wezm ą udział w szystkie zaintere- 
snwn.no w  Airxce oanstwn t P A T  J
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Deklaracja gen. Syrovy'ego
Premier Syrovy wygłosił przez 

radio w Imieniu rządu mowę, w 
której powiedział m. in.:

W dniu tym, okrytym żałobą

Dymisja rządu 
Libanu

Donoszą z Bejrutu, że gabinet 
Republiki Libanu ustąpił na sku­
tek tarć wewnętrznych w łonie 
rządu. Prezydent Republiki powie 
rzył deputowanemu muzułmańskie 
mu z Bejrutu Abdalah Yafiemu 
misję utworzenia nowego rządu.

święta narodowego, powinniśmy 
w bólu naszym myśleć nie tylko 
o ogromnych zadaniach obecnych, 
lecz także o przyszłości narodu.

świadomi jesteśmy tego, że mu 
simy zreorganizować życie publi­
czne na nowej podstawie bardziej 
prostej, mniej egoistycznie pojmo 
wanej, bardziej szybkiej i bardziej 
skutecznej.

Nie szukamy posłannictwa w 
Ideałach nieosiągalnych, lecz w 
wartościach pewnych i trwałych, 
takiej jak doskonała produkcja, 
drogi i koleje bez zarzutu, albo 
piękno dzieł artystycznych.

Powinniśmy dojść w polityce

P Ó Ł  D A R M O
Z powodu kryzysu sprzedajem y 5 

cennych książek tylko za zł. 3.85. 
Oto one: 1) ADWOKAT I  DORAD. 
CA DOMOWY. Wzory odwołań po­
datkowych, Sądowych, skarg  sądo­
wych, podań do władz i urzędów. 
Sprawy egzekucyjne, m ajątkowe, 
eksmisyjne, rolne, budowlane, spad. 

_  kowe, kredytowe, wojskowe, m ałżeń­
skie. W zory umów dzierżawnych, ofert, podań o pracę 1 t  p. 2) NO­
WY SEKRETARZ dla WSZYSTKICH, W zory listów prywatnych, ofert, 
podań 1 t. p 3) DZIEŁO LEKARSKIE. Wielki zbiór recept i przepisów 
na różne choroby i dolegliwości. 1) TA NIA  KUCHNIA NA nTĘż.Trnc 
CZASY. Setki cennych przepisów. 5) Dr. Ostrowski: IDEALNY ŚRO­
DEK ZAPOBIEGANIA CIĄŻY. Nowe wyd. 1938 z ilustracjam i. Cały 
kom plet tylko zł. 3.85. Płaci się przy odbiorze. Adresujcie: Wvd. „PER
FEC T .  WATCH" Dz. 84. W arszaw a, ul. M ariańska 1 1  X,

Kronika lwowska
Akademia Kobiet P. P. S.

W niedzielę, 30 października 
br., odbędzie się w sałi Domu Z. 
Z. K. im. Ignacego Daszyńskiego 
uroczysta akademia kobiet PPS., 
urządzona na zakończenie propa­
gandy wśród kobiet pracujących 
za wstępowaniem do szeregów P. 
P. S. i klasowych związków zawe

[ j a p o ń s k i  I P  U  D  E  W
•BltfckY I Z PUSZKIEM 
6 E I
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J.5ZACH WARSZAWA

dowych. Agitacja, prowadzona 
przez Wydział Kobiet PPS. w mie 
siącu październiku, dała dobre re- 
zultaty. Urządzono szereg zebrań, 
na których towarzysze i towarzy­
szki zreferowali potrzebę szero­
kiego uświadomienia rzesz kobie­
cych Akademia niedzielna będzie 
stwierdzeniem tego faktu, że pod 
sztandarem PPS. stają solidarnie 
nietylko mężczyźni i młodzież, ale 
także i kobiety. W programie aka 
demii są przemówienia przedstawi 
cielek organizacji kobiecej PPS. i 
delegatów bratnich organizacji. 
Uroczystość będzie urozmaicona 
występem orkiestry kolejowej, 
chóru robotniczego. Poza tym wy 
głoszone zostaną okolicznościowe 
recytacje. Początek akademii o 
godz. 10-ej przed południem.

do koncentracji i współpracy na- 
turalnej wszystkich zdrowych sił 
narodowych.

Naród wewnętrznie zdrowy bę­
dzie mógł później rywalizować z 
innymi, w szczególności ze swymi 
sąsiadami.

Nie chcemy i nie możemy wal­
czyć z nimi o potęgę, lecz rywail- 
zować w pracy.

Wielki pożar w Marsylii
Z M arsylii donoszą, że pożar w 

gmachu, w k tórym  mieściły się m a­
gazyny „Nouvelles Galerlea", przy­
brał ogromne rozmiary, w skutek sil 
nej wichury, k tó ra  od kilku dni sza­
leje w Marsyli. Ogień przerzucił się 
n a  sąsiedni gm ach bankowy. Poli­
cja  pilnuje hotelu, w którym  zamie­
szkał prem ier Daladier i jego tow a­
rzysze. W szystkie zabudowania n a

Kasą Oszczędności 
Świata Pracy 

jest Bank „Społem"
Centrala: W arszaw a, Krak. Przedm . 15/18  

O d d z i a ł y :
Łddź, Piotrkowska 102 a 
i Sasa o w et. Pierac/tiego 1 

Zastępstw a przy upoważnionych spółdzielniach, 
Oddziałach i Składnicach Związku „S p o ł  e m”

Czechy żądaja
arbitrażu Włoch i Niemiec

bulwarze Garibaldiego, aż do gm a­
chu giełdy pracy, są  zagrożone o- 
gnlem. Zaalarm ow ana została s traż  
pożarna w  Tu Ilonie. W śród budyn­
ków, objętych płomieniami znajdują 
się 2 hotele „NoaiUes", ,A s to r ia  ', 
kaw iarnia „La Canebiere", biura to  
w&rzystwa „Air France" i  2 kina.

Pożar w Marsylii przybrał roz­
miary prawdziwej klęski. Cała 
dzielnica, objęta bulwarem Cane­
biere i ulicą de I,Arbre, bulwarem 
Dugommier i ulicą Thubaneau, 
stoi w płomieniach.

Kordony policji, żandarmerii o- 
raz wojsk kolonialnych otoczyły 
płonącą dzielnicę.

Władze komunikują, iż należy 
oczekiwać licznych ofiar, których 
cyfra jednak nie została jeszcze u- 
stalona.

Silny mistral, jaki wiał w Mar­

sylii, przenosił ogień z jednego 
domu na drugi. Pożar przeważnie 
rozpoczynał się od górnych pięter 
pod wpływem przenoszonych i- 
skier i obejmował stopniowo całe 
budynki.

W ten sposób zajął się płomie­
niem najbardziej reprezentacyjny 
budynek tej dzielnicy hotel de 
Noailles, gdzie zatrzymał się sztab 
kongresu radykalnego i gdzie za­
mieszkał sam premier Daladier.

Wiadomość o pożarze wywoła­
ła na uczestnikach kongresu 
wstrząsające wrażenie.

Wielu delegatów, którzy mie­
szkali w hotelu de Noailles bądź 
w innych hotelach, znajdujących 
się w tej samej dzielnicy, rzuciło 
się na ratunek swoich rzeczy.

Dotychczas trudno jest określić 
wysokość strat materialnych.

BRATYSŁAWA, (PAT). Roczni­
ca Deklaracji Martińskiej z dn. 30 
października 1938 r., będzie ob­
chodzona w całej Słowacji uroczy 
ście, jako święto narodowe. W

wielu miejscowościach odbędą się 
wielkie manifestacje, na których 
będą przemawiać ministrowie i 
czołowi politycy słowaccy.

Ribbentrop we Włoszech

Odpowiedź czeska, która nade­
szła do Budapesztu w późnych go 
dżinach wieczornych, zawiera pro 
pozycje Rządu czechosłowackie­
go, ażeby oba Rządy węgierski i 
czechosłowacki zwróciły się w 
przeciągu 24 godzin od chwili do­
ręczenia noty czechosłowackiej do 
Włoch i Niemiec z prośbą o obję­
cie arbitrażu. Rząd czechosłowac­
ki nie uznaje stanowiska Węgier, 
jakoby nastąpiło porozumienie co 
do pewnych terytoriów, jednakże

Inauguracja pracy oświatowej TUR
Narząd oddziału TUR. rozpo­

czął już swoją kampanię odczyto­
wą. Na zwołanej ostatnio konfe­
rencji prelegentów ustalono szcze 
gółowo program odczytów, które 
odbywać się będą systematycznie 
w tokach Związków zawodowych 
i komitetów dzielnicowych w mie­
siącach jesieno - zimowych. Poza 
tym planowane są kursy ogólno 
kształcące i szkoły dla działaczy 
polityczno - zawodowych. Za ina­
ugurację pracy oświatowej TUR. 
posłużyły trzy odczyty, urządzone

Najlepsza o b ro n a  to

iz ramienia Zarządu Głównego w 
! największych salach, którymi dy- 
, sponuje lwowski ruch robotniczy. 
I tak w sali ZZK. odbył się odczyt 
tow. Kwapińskiego na temat „Eu­
ropa na rozdrożu", w sali teatral­
nej domu Prac. Komunalnych od­
czyt tow. Czapińskiego na temat 
„Krzyż czy swastyka", i w sali 
związku zawodowego Rob. Che­
micznych odczyt tow. dra Kamio- 
ła na temat „Ostatnie wrażenie z 
Sudetów". Na tych trzech odczy­
tach było obecnych ponad 2000 
osób.

CO GRAJA w  TEATRACH 
LWOWSKICH.

TEATR W IELKI: Niedziela godz. 
7-30 wieczorem „O statn ia nowośó".

skłonny jest oddać tę sprawę od­
rzeczeniu sądu rozjemczego. Do­
tyczy to również okupacji pewnych 
obszarów przez armię węgierską, 
którą to sprawę również oddaje 
Rząd czechosłowacki do orzecze­
nie arbitrażowego. Równocześnie 
Rząd czeski zwraca uwagę, że wę 
gierski attachć wojskowy w Pra­
dze, Solymossy, rozpoczął już roz 
mowy z czeskimi ekspertami woj­
skowymi.

Pierwsza rozmowa ministra 
spr. zagr. Rzeszy von Ribbentropa 
z włoskim ministrem spr. zagr. 

| Ciano odbyła się w czwartek wie- 
j czorem i trwała godzinę w Grand 
; Hotelu, gdzie zamieszkuje Ribben 
| trop.

W piątek rano von Ribbentrop 
konferował z ambasadorem Rze­
szy przy Kwirynale Mackense- 
neni, po czym o godz. 10 udał się 
do min. Ciano, z którym przepro­
wadził konferencję do południa. 
Następnie odbyło się śniadanie w 
ambasadzie niemieckiej z udzia-

Brownl.g „ P I O R U N "
4ci(He wg. rysunku z  bezpiecznikiem! 
Sensacyjna nowość 1938!! Fason bel- j 
gtjski! Typ 6-cio m/m ! Repetuje się .

przed każdym strzałem  i au tom aty ­
cznie wyrzuca łuski! Huk ogłusza- i 
jący! Idealna obrona przed n a p a - ' 
dem! W ykonanie luksusowe: lufa
pięknie oksydowana, rękojeści kry te 
lśniącym  bakelitem! W aga 250 gr., 
250 gr., dług. 10 cm., szer. 7 cm. 
G w arancja fabryczna na 5 lat! Cena 
tylko zł. 6.95. 2 sztuki zł. 13.50. Set­
ka naboi syst. „Flobert" zł. 3.65. 
P łaci się przy odbiorze. Adres.: 

Przedst. „PERFECTW ATCH", 
Wydz. 84, W arszawa, ul. M ariańska 
U  — 1. UWAGA: W ystrzegajcie 

taniej tandety, polecanej przez 
ookątnych sprzedawców! żądajcie 
wszędzie w sklepach ty lko autom a­
tów „PIORUN" z bezpiecznikiem!

Z powodu dużego zapasu książek 
ofiarujem y Czytelnikom „Robotni­
ka" 5 cennych książek za zł. 3.95. 
Oto one: 1. Adwokat i doradca do­
mowy. Wzory odwołań podatkowych, 
skarg  sądowych, podań do władz J 
urzędów. Sprawy egzekucyjne, ma. 
jątkowe, eksm isyjne, rolne, budowla­
ne, spadkowe, wekslowe, kredytowe, 
wojskowe, małżeńskie. Wzory umów 
dzierżawnych, ofert, podań o pracę 
I t. p. 2. Polski sekre tarz  dla wszyst­
kich. Wzory listów prywatnych, o- 
fert, powinszować i t. p. 3. Zwyczaje 
• formy towarzyskie. Kodeks o do­
brych obyczajach według wymagań 
życia. 4. „O zdradzie 1 niewierności 
m ałżeńskiej" o czym każdy wiedzieć 
powinien. 5. „Kobieta i kobietka" 
chcesz poznać kobietę — przeczytaj 
ten arcyclekawy zbiór myśli. Cały 
komplet 3.95 W ysyłamy na listowne 
zamówienie. Płaci się przy odbiorze. 
Adres: P raktyczne Książki Polskie, 

W arszawa — Leszno 60, 47 R.

Tow

H E N R Y K  W E L T S Z T A U 3
Długoletni ańnelt Polskiej Partii SocialLtycznej, członek Warszawskie] 
Spółdzielni Mieszkaniowej i S t o w a r z y s z e n i a  „ S z k l a n e  Domy**

zmarł dnia 28. X. 1933 r. w wieku lat 73 
Pogrzeb odbędzie sie w nledz elę 30. X. o godz. 14 z domu 
przy ul. Krasińskiego 18 na cmen.arz przy ul. Okopowej

KOMITcTY D . IkLNIC 
MARYMGNT-ŹOLiBORZ-SiłÓ JMIEŚCIE 
POLSKI U PARTII SOCJAllSTYCZH 1

łem min. Ciano i podsekretarzu
stanu Bastianiego.

Czystka
cli żydów w Niemipolskich źy Niemczech

W piątek miało miejsce wydało 
nie przez władze niemieckie z Ben 
lina znacznej liczby Żydów, legi­
tymujących się paszportami poi* 
skimi.

W sprawie tej Rząd polsld dotaw 
nał energicznej interwencji w Bo h  
linie.

Krwawiaca Palestyna
HAIFA (PAT). — Wojska bry 

tyjskie i policja przystąpiły do a- 
nalogicznej, jak przed paru dnia­
mi w starej dzielnicy Jerozolimy, 
akcji oczyszczania z żywiołów po 
wstańczych Haify. Projektowane 
jest doszczętne zburzenie dzielni­
cy miasta Suks, w której z powo­
du licznych zakamarków uniemo-

Poncet
jedzie no Rzymu

A m basador Francois Poncet 
w yjechał z B erlina do Paryża. W 
poniedziałek  będzie on przyjęty  
przez m in istra  Beninet, na nową 
zaś placów kę w Rzym ie uda się w 
przyszłym  tygodniu.

żliwiona jest akcja kontrolowania 
działalności Arabów.

W okolicy Teł Avivu zaatako­
wali powstańcy ponownie kolonię 
Nessziona, przy czym zabity zo­
stał jej kierownik.

Nowy poseł
Jugosławii

D nia 26 październ ika 1938 r. 
o godz. 12.30 p. A leksander Vuik- 
cevic, poseł nadzw yczajny i m in i­
ster pełnom ocny Jugosław ii, zło­
żył P . P rezydentow i R. P . swe 
listy uw ierzyteln iające n a  uroczy­
stej aud iencji na Zam ku K rólew ­
skim-

iSSHm d

mw
X-lede KKO d o w . Warszawskiego

Powołam do życia przed 10 
(15.X.1928 r.) w zakresie 
pieniężno - kredytowych regionu 
podstołecznego (bezm ała pół mil­
iona ludności) KKO. paw. War­
szawskiego zdołała za ubiegłe 
X-iecie swego Istnienia nie tylko 
w pełni ugruntow ać swój byt lecz 
zarazem  stać  się doniosłej miary 
placówką życia gospodarczego. — 

Gmach w łasny KKO (ul. Zgoda 7). Z a - ubiegły okres x-iecia  zdołała
ta  Insty tucja zgromadzić zgórą 35 

milionów zł. wkładów i lokat (48.650 książeczek), zasilając przez tenże 
czas dolne w arstw y społeczeństwa pokaźną kw otą pożyczek 1 kredytów. 
—P upilarna gw arancja wkładów 1 lokat, szybka i spraw na obsługa licz­
nej klienteli przy utrwalonym , a  wypróbowanym zaufaniu (roczny obrót 
250 milionów zł.) dają rękojm ię dalszego rozwoju te j Instytucji. — Od­
działy KKO. (Pruszków, Piaseczno, Nowy Dwór, Jeziorna 1 Wołomin) 
w iążą działalność te j Insty tuc ji bezpośrednio z szerokimi w arstw am i 
miejscowej ludności. _____________

Z e l ó w

Niedopuszczony wyzysk

HALL0! Nowooturorzona H 'L L O !
KAWIARNI* - R E S T A U R A C J A “

poleca po cenach przystępnych sm ac zne, zdrowe i obfite śniadania, 
obiady i kolacje. Czynna od 8 rano do 11 wlecz.

Z poważaniem
Sz. Zylbersztajn.

Krwawa rozprawa w Gajach

Czytajcie
p r a s e

socjalistyczna

W piątek, około godz. 16.30 do 
agencji pocztowej w Gajach, po­
wiat Lwów, przybyli dwaj nie­
znani osobnicy, pod pozorem, że 
chcą u urzędującej tam kierownicz 
ki agencji pocztowej Prosniako- 
wej pozostawić list dla posterun­
ku P. P., który mieści się w tym 
samym budynku, a który był w tej 
chwili zamknięty, gdyż policjanci 
pełnili służbę w terenie. Prośnia-

kowa zgodziła się na odebranie 
listu. W pewnej chwili napastnicy 
dobyli rewolwerów i strzelili, kła­
dąc Prośniakową trupem na miej­
scu. Wybiegłszy z budynku, na­
pastnicy natknęli się przed domem 
na st. posterunkowego Stanka, 
którego zasypali prądem kul, ra­
niąc go śmiertelnie. Policjant 
zmarł o godz. 19. Sprawcy napa­
du po dokonaniu zbrodni zbiegli.

Bardzo dużo pisaliśmy już o wy 
zysku robotników przez fabrykan­
tów zelowskich. Po Jersakach, A- 
szach i innych wchodzi obecnie na 
widownię Firma Kopel.

Warunki i czas pracy są tam 
wprost straszne. Wszelkie zarzą 
dzenia o bezpieczeństwie i czasie 
pracy są lekceważone i firmy tej 
najwidoczniej nie obowiązują. Że 
tak jest — przytaczamy na dowód 
poniższy fakt.

W dniu 24.6. 1938 robotnicy- 
tkacze zaprotestowali strajkiem o- 
kupacyjnym przeciw wyrzuceniu 
jednego z robotników za to, że 
zażądał urlopu w myśl ustawy. 
Uparty fabrykant postawił na swo 
Im, wypłacił robotnikowi, a do 
pracy go nie przyjął.

W tym samym dniu pełnomoc- 
niczka firmy (siostra Kopia) pod­
pisała zobowiązanie przed p. In­
spektorem Pracy, że nie wyrzuci 
żadnego robotnika przez jeden 
rok i te będą przestrzegane

wszystkie zarządzenia o warun­
kach i czasie pracy. Nie upłynęły 
trzy miesiące, a podpisane zobo­
wiązanie zostało przekroczone i 
jeden robotnik znalazł się znowu 
za bramą za to, że żądał podwyż­
szenia płacy. Nadmieniamy, że fłr 
ma Kopel płaciła ostatnio zwolnio 
nemu robotnikowi połowę tego, co 
przewiduje dla tej kategrii robotni 
cza taryfa płac.

W dniu 10.6.1938 została skiero 
wana do Inspekcji Pracy sprawa 
urlopów w firmie Kopel, lecz, jak 
dotąd, bez rezultatu. P. Inspektor 
Pracy zrobił co prawda kilka pro 
tokułów, gdyż, jak ostatnio sam 
się wyraził, firma nie została do­
tychczas ukarana.

Oburzeni tym stanem rzeczy m- 
botnicy zelowscy, zapytują pub­
licznie, czy Inspekcja Pracy Jest 
bezsilna wobec upornego fabry- 
kanta, który może pozwolić sobie 
na tak długotrwałe I krzywdzące 
robotników wybryki?

o  f c i r o w ie
N J l PO IW O l .  ABV Oa w a n o ,
Cl INNg .  t 6 C ł  T Y Ł r t S

>VENA-lujffi0Sł.?
»Mt mc** arvi*
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Trzy oświadczenia
w sprawie nowej ordynacji wyborczej do Sejmu

W  swoim zarządzeniu, roz­
wiązującym Sejm i Senat roku 
1935, p. Prezydent R zeczypos­
politej zam ieścił słowa nastę­
pujące:

„Od nowych Izb Ustawodaw­
czych oczekiwać będę zajęcia 
stanowiska w sprawie ordyna- 
eyj wyborczych do Sejmu i Se­
natu".
P. prezes Rady Ministrów, 

gem. r .  Sławoj - Składkowski, 
pow iedział na zebraniu przed­
wyborczym  w  dostojnym m ieś­
cie Turku:

„Dla każdego nieuprzedSzone- 
go człowieka jasną jest rzeczą, że 
poprawa ordynacji wyborczej—  
to wielki krok naprzód w  kie­
runku dopuszczenia szerokich 
mas ludności do życia politycz­
nego Polski, a więc do decydo­
wania o  losach naszego Pań­
stwa".
Jeszcze wyraźniejszy był p. 

wiceprem ier Kwiatkowski w  
m owie katowickiej z dm. 16 
października. Podkreślił, że 
mówi w e własnym tylko im ie­
nni:

PROSZEK BO PIECIE KIA 
CUKIER MMUUHOWY 

BU OV NIe 
6AL48ETK I 

O L E JK I

fdućużdujc^ i& toJGftn fo u y iC j

F a b ry k a : L n ó w , Jan o w sk a  24.

Pokwitowania
NA FUNDUSZ STYPENDIALNY 

im. prof. Stefana Czarnowskiego. 
Od Grapy Uczniów zł. 123.— .
R. D. zł. 10.— .

NA WYBORY SAMORZĄDOWE 
W WARSZAWIE.

R. Fijałkowski zł. 15.— .
NA ODDZIAŁ WARSZAWSKI 

T .  U. R .
R. Fijałkowski zł. 5.— .

NA INSTYTUT WYCHOWANIA 
FIZYCZNEGO im. dr. Jerzego 

Michałowicza.
Nina i Edward Hryniewiczowie 

zł. 10.—.
NA GŁODNE DZIECI HISZPANII.

Zebrane przez Samka wśród zna 
jomych zł. 4.—.

^..Uważam za słuszne, by 
rozluźnić praktycznie prawo sta 
wiania kandydatów w tym sen­
sie, by człowiek popularny i 
czynny politycznie mógł być wy 
brany na posła czy senatora 
NIEZALEŻNIE od posiadania 
sympatii czy antypatii obecne­
go kolegium wyborczego i czy 
należy do O. Z. N„ czy do Str. 
Ludowego, do ugrupowań naro­
dowych czy P. P. S. Uważam  
osobiście za błąd odebranie pra 
wa wyborczego do Senatu set­
kom tysięcy i milionom ludzi, 
którzy niejednokrotnie udowod­
nili, że są dobrymi Polakami, te  
o wiele więcej dokonali dla Pol­
ski, niż członkowie przypadko­
wej elity, nieraz obcy Polsce, a 
może nawet wrogo do niej na­
stawieni..."

Nie om ylę się bodaj, gdy p o­
wiem, że  i p. pułk. W alery Sła­
wek, twórca ordynacyj wybor­
czych r. 1935, odnosi się do nich 
dzisiaj krytycznie. P. St. M ac­
kiew icz (Cat) —  „batalion sztur 
m ow y” polskiego obozu konser 
watyw nego, nawołuje w  „Sło­
wie", by nowy Sejm, wybrany 
w  dm. 6 listopada, uchwalił jak- 
najprędzej nową ordynację wy. 
borczą i... zakończył jaknaj- 
prędzej swój żywot. Niech przyj 
dzie Sejm, pow ołany już na pod 
stawie nowej ordynacji wybór 
czej.

*
Czytelnicy znają stanowisko 

P.P.S., Stronnictwa Ludowego, 
ruchu pracowniczego, obozu 
„naródowego**.

Negatywny albo co najmniej 
krytyczny stosunek do ordyna­
cyj wyborczych, narazić obo­
wiązujących, skonsolidował nie 
jako, zjednoczył prawie wszyst 
kie prądy polskiej myśli spo­
łeczno - politycznej, r . Prezy­
dent Rzeczypospolitej oczekuje 
od Izb, które zostaną powołane 
w  listopadzie, że dokonają one 
szybko i sprężyście zmian nieu­
niknionych i niezbędnych.

Należałoby, jak sądzę, zanie­
chać pogróżek zgoła zbytecz­
nych i... nie mających —  Bo­
giem a prawdą —  żadnego 
sensu. Pogróżki oraz ich war­
tość „wychowawczą" zaliczył­
bym do rekw izytów przeszłoś­
ci, minionej bezpowrotnie. W  
tej chwili ludziom poważnym  
i obdarzonym przez los poczu­
ciem odpowiedzialności chodzi 
o dwie rzeczy:

1) położenie międzynarodowe 
nie Polski specjalnie, ale całe-

'£

0

, Baczę łyUko tea Sutki, *
Ksiądz Kneipp- — D la teg o  wsjrysffco, 

c o  d o ra d z a ł  I za leca ł, fest d o stę p n e  ta k  d la  
biednych  lak I b ogatych : W o d a , pow ietrze , 

odrowe poiywionia i prawdziwo

Przed wyborami
Dwie mowy

Dzisiaj w Wilnie wygłosi przez 
radio przemówienie programowe

P a S a c & e  t y t a r c t u  I
Możecie w sposób 
łatwy i przyjem­
ny odzwyczaić 

-c. .-*-7 sie w ciągu s go-
dzin od palenia

*.* . __ Zamówcie zaraz
Bsfc, nasz wieczny pa-
g k - A  . W a s  pleros „Ideał", a

L-S  ochronicie swe
wpływem ,

m o ż n o ś ć l  aPłeros „Ideał daje 
zbawienni lągam a się 1 oddziaływa- 

t na błone śluzową, noea i 
-frun iT m  „Ideał" wzmacnia 1 K rz e p i

i fizvr' 7  0 za-dowolenie ducho-i we 1 fizyczne. Mnóstwo listów dzięk- I 
czynnych. — Cena zł. 2.45. Płaci się 
przy odbiorze N ie zwlekajcie! Za­
mówcie póki nie jest zapóźno! 
Straconego zarowia nie odzyskacie 
za żadną cenę: Adres: F-a „Perfec- 
tewatch" Dz. R, Warszawa 1  Ma­
ltańska 11—L

p. gen. St. Skwarczyński, jako kan
dydat na posła z m. Wilna. Będzie 
to niewątpliwie oświadczenie, mia­
rodajne dla całego Obozu Zjedno­
czenia Narodowego.

Jednocześnie w Poznaniu będzie 
przemawiał p. wice-premier E. 
Kwiatkowski. Ma to być uzupełnię 
nie poniekąd mowy katowickiej, o 
której pisaliśmy parokrotnie i pisze 
my dziś jeszcze.

AIR

W arszaw a-P raga  
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Samolotami

FRANCE
Informacje: 

Warszawa, lerazolimskie 35. 
Tel. 858TT, 80360

i wszystkie biura podróży.

go św iata, jest naprarwdę bar­
dzo trudne; nie braknie niebez 
pieczeństw  bardzo dużych;

2) w  tych warunkach pociąg­
ani ecie najszerszych mas ludno­
ści do poczucia odpowiedzial­
ności bezpośredniej za losy  
Państwa fest — bez cienia prze 
sady —  koniecznością państw o­
wą, Dotychczasowe ordynacje 
wyborcze do Sejmu i do Sena­
tu stanowią tu przeszkodę for­
malną. Trzy oświadczenia przy 
toczone stwierdzają to w spo-

K B B

sób  dostatecznie jasny. Cóż te ­
dy należy zrobić? Należy:

1) zmienić w  tempie błyska­
wicznym dotychczasowe ordy­
nacje wyborcze;

2) mieć za m iesięcy niew iele  
Sejm nowy, pow ołany w myśl 
nowej ordynacji wyborczej, re­
prezentujący rzeczyw isty układ 
sił społecznych kraju.

To jest zadanie wykonalne 
najzupełniej... przy odrobinie do 
brei woli.

M. NIEDZIAŁKOWSKI

Powitania
Dzisiaj nastąpi ZJEDNOCZENIE FORM ALNE polskiego ru­

cha socjalistycznego na Śląsku Zaolzańskim z polskim ruchem so­
cjalistycznym  całej Polski. P iszem y: zjednoczenie formalne. Bo 
JEDNOŚĆ ID EO W A istniała przez cały czas.

Zdajem y sobie doskonale sprawą z tego, że będziem y borykali 
się na Śląska Zaolzańskim z wieloma trudnościami i z  wieloma  
przeszkodam i. A le będziem y odtąd borykali się RAZEM. D zisiej­
sza konferencja w  Karwinie rozpoczyna okres pracy w spólnej i 
walki w spólnej, przerwanych przed osiemnastoma laty.

* •*
Witamy również V jubileuszowy WalnyZjazd delegatów ZWIĄZKU 

ZAWODOWEGO TRANSPORTOWCÓW, który obchodzi zarazem 
dziesiątą rocznicę sw ego Istnienia. Dużo wysiłku włożono w rozbu­
dowę naszego ruchu transportowców. I ten duży wysiłek dał duże 
owoce. Niechże życzenia najlepsze całego naszego ruchu towarzyszą 
obradom V Zjazdu w Warszawie.

NA DESZCZ
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b e ig e  i p o p ie la ło  w. 1 - 7 .............................
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Przemówienie Prezesi
Związku Z w iązków  K.K.O.

Dn. 31 października cały świat 
obchodzi uroczyście święto „Dnia 
Oszczędności".

W Polsce myśli o oszczędności 
poświęcamy kilka dni w końcu pa­
ździernika. Kulminacyjnym jest 
dzień 31-go. W dniu tym zostanie

nadana przez radio na wszystkie 
rozgłośnie polskie przemówienie 
min. Dolanowskiego, prez. Związ­
ku Związków Komunalnych Kas 
Oszczędności. Przemówienie bę­
dzie wygłoszone o godz. 19-ej.

juLoJmjZo, kxsJtxLcy p.
Używajcie zawsze właściwych żarówek o odpowiedniej mocy. Poza ogólnym oświetleniem 
należy Btosowac w reflektorku nad heblarką żarówkę na 65 Dim. Nieprzescignione w gatunkn 
wewnątrz matowane Osramówki produkuje się na: 15, 25, 40, 65, 100, 125 i 150 Dim.

Q S 5  A  M  <3 W  K  I-2D
z n a k o w a n a  w  d eh a lu m en a ch  g w a r a n tu ją  m a te  z u iy c ie  prądu *

REFLEKSJE

Wa l ka
„O zonowa" agitacja wyborcza  

ożywiła na nowo przygasające już 
dążenia do „zjednoczenia narodo­
wego“ — i ze szpalt gazet „ozo­
nowych" na nowo brzmią głosy  
potępiające tych, którzy tę wyśnio 
ną „harmonię“ i „zgodę" chcą mą 
cii myślą o walce klasowej.

Ale jeżeli ktoś chce rzeczywiście 
szczerze zjednoczyć naród, to prze  
de wszystkim  „POTRZEBA DOM 
OCZYŚCIĆ Z ŚMIECI" i usu­
nąć to, co naród ten DZIELI. W 
przeciwnym razie będą to tylko 
puste słowa i daremny trud.

jak że  można sobie bowiem wy- 
obrazit zgodną współpracę i z je ­
dnoczenie narodu w tej chwili, 
kiedy ogromna jego część pozba­
wiona je s t równości i pełni praw, 
oraz możności decydowania o lo­
sach własnego państwa, — kiedy 
jedni muszą słuchać drugiej, „lep­
szej", „elitarnej" części narodu, 
tłumaczącej, że na tym właśnie po 
lega współpraca wszystkich  
warstw , by jedni rozkazywali, a 
drudzy spełniali rozkazy; —  kiedy 
jedni „k a p i ta l i z u je i  „oszczędza­
ją ”, pławiąc się w zyskach i roz­
koszy, a drudzy ży ją  iv nędzy i za  
największe szczęście uważają, je ­
żeli im wolno pracować.

Kto, jak  kto, — ale dzisiejsi kie 
równicy „Ozonu”, zapatrzeni w 
„harmonię społeczną", powinni 
chyba pamiętać, jak strasznie jest 
ż y t  w niedostatku; — powinni 
wiedzieć, że  żadne kazanie o mi­
łości, współpracy i zaniechaniu 
walki nie może dać efektu póty, 
PÓKI NIE USUNIE SIĘ POCZU­
CIA K R ZYW D Y  /  N1ESPRAWIE 
DLIWOŚCI.

Jeden z  głównych agitatorów  
przeciwko walce klas bardzo słu­
sznie napisał, że dzisie jszy  stan, 
który przejawia się w nędzy mas 
i w nadmiernym b r a c tw ie  — to 
tylko „TRAGICZNE NIEPORO­
ZUMIENIE", które można usunąć, 
gdyż „możliwości produkcyjne są 
niemal nieograniczone!**.

Ale, niestety, dotąd „nieporozu­
mienia “  tego nie usunięto  — i nie 
usunie się go, bo usunąć je  m oż­
na tylko W  WALCE. Ci zaś, któ­
rzy potępiają walkę, nazywając się 
równocześnie spadkobiercami du­

chowymi testamentu marsz. Pił­
sudskiego, nie chcą pamiętać, że 
Piłsudski nigdy walki nie potępiał. 
To on właśnie pisał o „robotniku 
polskim, który aż do dnia zw ycię­
stw a nie przestanie toczyć walki 
śmiertetnej z  wszelką niesprawie­
dliwością — czy to narodową, eko 
nomlczną lub polityczną“. Można 
mówić, że w ciągu swego życia  
Piłsudski ulegał różnym zmianom  
i różnym hołdował hasłom,—że re­
widował swoje zapatrywania nie­
jednokrotnie, ale trzeba przyznać  
spraw>edliwie, że to, co pozostało  
n niego niezmienne do śmierci — 
to zamiłowanie do walki i prze­
świadczenie, że TYLKO PRZEZ  
NIĄ MOŻNA OSIĄGNĄĆ SWÓJ 
CEL, A NIGDY PRZEZ KOM­
PROMISY, USTĘPSTW A I OB­
ŁUDNĄ WSPÓŁPRACE Z PRZE 
CIWNIKIEM.

Walki nie trzeba się bać. „Dzie­
ło zniszczenia je s t święte, jak  dzie 
ło stworzenia"...

Walka i przygotowywanie jej

przez skupianie stt w partii nie 
mogą być same w sobie z łe ; 
— złe i niedogodne są one ty l­
ko dla tych, przeciwko którym  
się zwracają. Ten prosty fakt trze 
ba sobie uświadomić i pogodzić się 
z  tym, że zaw sze na świecie ludzie 
będą dążyć do zmiany — i w ów ­
czas hęda TW ORZYLI PARTIE  
POLITYCZNE I PRZYGOTOW Y  
WALI WALKĘ O SW E IDEAŁY. 
Równocześnie zaś obok nich będą 
zawsze inni, którzy ju ż cel swój 
osiągnęli, — którzy nie chcą i bo­
ją się walki — i  których jedynym  
dążeniem będzie tylko jaknajdłu­
żej utrzymać zdobytą władzę. Oni 
naturalnie będą wrogami partii — 
! będą potępiali watkę, zapomina­
jąc, że przecież sami doszli do wła 
dzy tylko przez walkę i organiza­
cję.

Trzeba się w yzbyć etyki murzy­
na, — zw łaszcza jeśli komuś Bóg 
dal białą skórę.

n. t.

/

Goebbelsowski „Angrłff" przy- 
puśdł ostry atak na papieża.

Jakim prawem — woła to pi­
smo — papież, reprezentant Ckry 
stusa, wygłasza twierdzenie, w  
stylu ŻYDOWSKICH PODŻEGA- 
CZY WOJENNYCH, o politycz­
nych zamiarach Rzeszy, twierdze­
nia, które należy zaliczyć do peł­
nych nienawiści oszczerstw?

„Angriff4 zapewnia, że Hitler 
dąży do współpracy z cywllizowa 
nymi państwami, a nie do przewa 
gi nad nimi, po czym dodaje:

„Ta postawa człowieka, pozwą 
łającego się czcić, jako ojca całej 
ludzkości, sama siebie osądza. To 
jest ślepa nienawiść".

W „dyskusji" z papieżem, jak 
widać, htilerowcy potrafią się za­
mieniać w apostołów miłości 
chrześcijańskiej, a z papieża zro­
bili — hitlerowca.

DAMSKIE
NAJTANIEJOKRYCIA 

JESIONKI tu* 51 li. 1. ROGALIŃSKI
MARSZAŁKOWSKA 132 lu « m

Ofiara porozumienia m on ach ijsk iego
Samobójstwo dr. Oskara Simona

Przed paroma dniamj popełnił 
samobójstwo dr. Oskar Simon, ra 
dny m. Karlsbadu, którego inicja­
tywie i pracy o światowej sławie 
zdrojowisko ma niezmiernie duże 
do zawdzięczania. Jako lekarz dr. 
Simon cieszył się ogromną wzięto 
ścią zarówno wśród ludności 
Karlsbadu, jak i wśród tysięcy 
chorych przybywających do tego 
uzdrowiska ze wszystkich stron 
świata. Napisał szereg dzieł nau­
kowych, bardzo cenionych przez 
świat lekarski.

Dr. Oskar Simon byl od mło­
dych lat socjalistą. Idei pozostał

wierny aż do ostatnich chwil swe 
go życia.

Po przewrocie hitlerowskim — 
gdy fala uchodźców z Niemiec na 
płynęła do Czechosłowacji, dom 
tow. dr. Simona stał otworem dla 
ofiar brunatnego terroru. Nikt 
lepiej od niego nie poznał doli e- 
migranta politycznego. To też — 
kiedy po konferencji monachij­
skiej i przed nim stanęła ewentu­
alność pójścia na tułaczkę w 67 
roku życia, wolał położyć kres 
swemu życiu.

Kit nie pomogło...
Proces odżydzania handlu jest 

w Niemczech zakończony. Zdawa 
łoby się, i i  hitlerowcy powinni być 
zadowoleni. Okazuje się jednak,
iż w tej gałęzi gospodarstwa nie­
mieckiego daleko jest do ideal­
nych stosunków, bo oto dziennik 
„Essener Naticnalzeitung" takie 
wygłasza zdanie:

„Wraz a Żydami musi z nie­
mieckiego gospodarstwa za każdą 
cenę zniknąć ich duch".

Nic za tym nie pomogło sześć 
lat propagandy Streichera. ż e  kup 
cy narodowo - „socjalistyczni" 
często okazują się oszustami, to 
już wyjątkowe świństwo ze stro­
ny przepędzonych żydów .



Apoteoza anonimów
Gdy ogłoszone zostały listy

kandydatów do Sejmu, ustalone 
na Zgromadzeniach wyborczych, 
zdziwienie było dość powszech­
ne. Nie tylko ludzie przekonań 
opozycyjnych, którzy dopatrują 
się zasadniczych przyczyn zła w 
ordynacji wyborczej, ale nawet 
wielu zwolenników systemu nie 
mogło ukryć swego zawodu. Or­
dynacja wyborcza nie daje oby­
watelowi swobodnego wyboru 
kandydatów przedstawionych 
przez kolegium. Dobrze. Ale 
dlaczego kolegia uczyniły ten wy 
bór tak mało interesującym, tak 
mało ciekawym? W olbrzymiej, 
przygniatającej większości zna­
lazły się na listach kandydatów 
nazwiska nikomu nie znane, nic 
nie mówiące, społeczeństwu ob­
ce. Ten (akt stwierdzili wszy­
scy ludzie nieuprzedzeni, jako 
bezsporny. Można się było sprze­
czać, czy zawiniła tu sama ordy­
nacja wyborcza, czy może także 
olica Matejki, czy jeszcze jakieś 
inne czynniki, które tu decydo­
wały, ale samej istocie tego fak­
tu nie można było zaprzeczyć.

Wobec tego znaleźli się chwal 
cy, którzy pragną opinię publi­
czną przekonać, że tak jak się 
stało, stało się dobrze. Jeden z 
kandydatów uszczęśliwionych 
przez kolegia, wystąpił z general 
ną obroną swych kolegów współ- 
kandydatów. Mówicie, że je­
steśmy nieznani? Otóż tak, jeste­
śmy nieznani i tak właśnie 
być powinno. To za waszych 
partyjnych czasów jedni i ci sa­
mi ludzie piastowali mandaty, 
monopolizowali te stanowiska. 
Głos w państwie mieli ludzie sta 
rzy, nie rozumiejący już często 
ducha czasu. Otóż zasługą obe­
cnego systemu, zdaniem p. Ka- 
tełbacha jest to, te  otworzył on 
szeroko wrota do Sejmu dla lu­
dzi młodych, nieznanych, no­
wych. Martwi się, że jeszcze ma­
ło w tym kierunku zrobiono, bo 
przeważają wśród kandydatów  
ludzie koło czterdziestki, a po­
winni wysunąć się na czoło lu­
dzie młodsi — ludzie po trzy­
dziestce. Dziwne tylko, że p. Ka- 
telbach nie poszedł jeszcze da­
lej w swym rozumowaniu, że nie 
zaatakował obecnej konstytucji 
za to, iż ograniczyła prawo wy­
borcze bierne do trzydziestego 
roku życia, że nie wypowiedział 
się gorąco za dawną konstytu­
cją, która wpuszczała do Sejmu 
ludzi dwudziestopięcioletnich. 
Tak, bo to właśnie dawna kon­
stytucja otwierała najszerszy do 
stęp do Sejmu ludziom młodym.

Pan Kate łbach z „Kuriera Po­
rannego” postawił całą sprawę 
na plotformie najfałszywszej. Po 
mieszał młodych z nieznanymi. 
Można być wszak młodym i zna 
nym. Można być człowiekiem  
starszym, a zupełnie społeczeń­
stwu obcym. Najlepszy dowód, 
że jak p. Katelbach twierdzi, w 
obecnej liście kandydatów prze­
wagę mają ludzie po czterdzie­
stce, a jednak są nieznani. Kie­
dyż wreszcie dadzą się poznać?

Otóż można obu rękoma pod­
pisać się pod tym, że do Sejmu 
powinni wchodzić ludzie młodzi. 
I nie jest prawdą, aby w daw­
nych parlamentach personel po­
selski nie ulegał odmłodzeniu. 
Każde nowe wybory wprowa­
dzały większość ludzi nowych, 
młodych, aczkolwiek nie musieli 
koniecznie być przy tym równo­
cześnie nieznani. Gdyż zasada 
wybierania obowiązkowo ludzi 
nieznanych jest absolutnie nie­
słuszna. Przecież wybór posłów  
jest aktem wielkiej wagi, wiel­
kiego znaczenia. Dlaczegóż wy­
borcy mają głosować na anoni­
mów, dlaczego mają nie wiedzieć 
kogo wybierają? Czyż taki wy­

bór na ślepo, ot dlatego, te  kan 
dydat ma piękne nazwisko, lub 
melodyjny głos, podnosi powa­
gę aktu wyborczego? Czyż na­
prawdę nie można być człowie­
kiem młodym, a już znanym? 
Chyba p. Katelbach nie miałby 
trudności, aby takich znaleźć, na 
turalnie jeżeli nie ograniczy się 
do swego resortu.

Można jednak śmiało powie­
dzieć, że zasada jego: wybierać 
nieznanych, jest po prostu przy­
stosowana do okoliczności. Je­
żeli powiada z dumą, że Ozon od 
nawia radykalnie personel po­
przedniego Sejmu, należy to na­
zwać przedstawieniem koniecz­
ności jako cnoty. Bo przecież 
główną przyczyną jest to, że ci 
„nowi” ludzie poprzedniego Sej 
mu nie wytrzymali próby życia, 
że są to dziś naogół ludzie skom 
promitowani, których już teraz 
stawiać nie wypada. A dalej 
wiadomo, że skład poprzedniego 
Sejmu zrodzony z notesu p. 
Brzęk-Osińskiego był dla Ozonu 
niedogodny. Poprostu wyrażając1 
się językiem pełnym smaku p. 
Katelbacha, wyrzucono ich jako 
rupiecie na śmietnik. Tylko, że 
p. Katelbach mówiąc o wyrzuca­
niu na śmietnik „starych” polity 
ków, nazywa ich szacownymi ru 
pieciami. Tych rupieci, które 
teraz wyrzucono, nie można w 
żaden sposób nazwać szacowny­
mi.

Nie zaszkodziłoby przy tym, 
rozpatrując tego rodzaju zagad­
nienia trochę sięgnąć do doświad 
czeń historycznych. Przecież pro 
blem odnowienia składu parla­
mentu, problem nowych i sta­
rych posłów ma już swoją boga­
tą przeszłość i dla polityka, któ 
ry posiada przygotowanie histo­
ryczne, jest on już oddawna roz 
wiązany. Już w czasie wielkiej

TANIA KSIAZKA!

Lekarz domowy. N ajbogatszy 
zbiór Środków domowych na wszel­
kie choroby z  llcznen.1 ilustracjam i.

zł. X.—
Polski sekretarz dla wszystkich.

Wzory listów prywatnych, ofert, 
podań, skarg  i t. p. zł. 1.00

Adwokat i doradca domowy. Wzory 
odwołań podatkowych, skarg  s ą ­
dowych, podań do władz i urzę­
dów. Wzory umów dzierżawnych, 
ofert, podań o pracę i t  p. Cenne 
dzieło dla wszystkich zł. 2.— 

Samouczek języka francuskiego.
N ajłatw iejsza metoda zł. 1.— 

S a m o u c z e k  ję z y  k a  . n ie m ie c k ie g o .
N ajłatw iejsza metoda zł. 1.— 

Tania kucluiia na ciężkie czasy.
Setki cennych przepisów zł. 1.— 

Sold, konfit. i napoje chłodź, zł. 1.— 
Najlepsze i najtańsze sposoby fubry 

kacji wina, piwa, octów, miodów, 
likierów. Wydanie nowe zł. 1.— 

Zwyczaje i formy towarzyskie: jak 
należy zachowywać się w tow a­
rzystw ie wg. w ym agań życia zł. 1 

Co każda panna wiedzieć powin­
n a?  zł. 1.—

Co każdy młodzieniec wiedzieć po­
winien f  zł. 1,—

Dr. Jodd: Choroby weneryczne ich 
leczenie 1 środki zapobiegaw­
cze zł. 0.75

F abrykant domowy. Tysiące cen­
nych przepisów i recept fabryka­
cji różnych artykułów  pierwszej 
potrzeby, jak  np. mydła, perfum, 
pomad, pasty, laku, lakieru ' zł. 2.— 

Jak  zostać a tle tą . Samouczek z 30 
llustr. zł. 0.76
UW AGA: Zamówienia wykonywa 

się od 3 złotych wzwyż. Do zamó­
wień ponad 5 zł. dodajemy cenne 
premie • uiespodzianki. Płaci się 
przy odbiorze. Adres: Wydawnictwo 
„FKRFISCTWATCH", Dz. 84. W ar­
szawa l. M ariańska I I —I.

Tylko super może zadowolić...
Wychodząc z tego założenia, Poł- 

łkie Zakłady Philips wypuściły na 
rynek serię superheterodyn, które już 
w krótkim  czasie zyskały poklask 
opinii I nazwę „trzech gwiazd na 
firm am encie radiowym".

W pierwszym rzędzie wielką po­
pularność zdobył odbiornik 439. 
nazw any „małym superem o potęż­
nym głosie". Ten pełnowartościowy 
7-mio obwodowy super 4-ro lampo­
wy je st w cenie zwykłych odbiorni­
ków" jednoobwodowych. Posiada ele­
gancką skrzynkę bakelitową, p r a k ­
t y c z n ą  s k a ł ę  z e g a r o w ą ,  p o t ę ż n y  g ł o s

oraz odznacza się doskonałym od­
biorem na wszystkich zakresach fal.

Nabycie supera 4-39 nie przedsta­
wia trudności nawet dla ludzi o bar­
dzo skromnych dochodach — a  to 
dzięki specjalnemu systemowi ra ta l­
nemu. stosowanemu przez Salon Re 
prezentacyjny „Radio i fiwtatlo" 
przy ul. Długiej 50 (pasaż Simon- 
sa). Na wezwanie telefoniczne (tel. 
11.55-13, 12.20-83), wysyłam y na­
tychm iast apara ty  do dem onstracji. 
Pam iętajcie: tylko super może za­
dowolić,

rewolucji francuskiej sprawa ta 
była przedmiotem wątpliwości. 
W epoce owej przeprowadzono 
doświadczenie podwójne. Naj­
pierw w Zgromadzeniu Narodo­
wym zwyciężyła koncepcja do­
prowadzająca zasadę p. Katelba 
cha do ostatnich konsekwencji. 
Uchwalono, że do nowego zgro­
madzenia nie może wejść nikt z 
dotychczasowych posłów. Wy­
brani będą sami nowi. Szacow­
ne rupiecie powędrują na śmiet­
nik. Po bardzo już krótkim cza 
sie przekonano się, że to był po 
ważny błąd. I dziś ocena hi­
storii jest pod tym względem  
najzupełniej zgodna. Błędu tego 
już za tym nie powtórzono. A le  
po tym rewolucja francuska po­
padła w drugą ostateczność. 
Konwent rozwiązując się po­
wziął uchwałę, że do nowych 
ciał prawodawczych, które mia­
no powołać wedle nowej konsty 
tucji, musi wejść obowiązkowo 
i automatycznie znaczna część 
posłów konwentu. I to rozwią­
zanie w doświadczeniu historycz 
nym nie wytrzymało próby. O- 
statecznie za tym przyjęta zo­
stała zasada, że wyborcy są cał­
kowicie wolni w decyzji, że mo­
gą w skład parlamentu powołać 
zarówno ludzi nowych, jak i da­
wnych, W ten bowiem sposób 
można pogodzić zasadę odnowie 
nia personelu parlamentarnego z 
zasadą zachownia ciągłości i ko­
rzystania z nabytych doświad­
czeń. Sądzimy, że powtarzanie 
błędów już historycznie stwier­
dzonych nie dowodzi rozsądku. 
W każdym razie jednak nie mo­
że się utrzymać zasada, w myśl 
której wyborcy winni powierzyć 
swe zaufanie ludziom, o których 
niczego nie wiedzą, anonimom o 
zasłoniętej przyłbicy. Na to 
Sejm jest instytucją za poważną, 
a wybory funkcją zbyt doniosłą.

ADAM PRÓCHNIK.

Tu Polska milczeć nie może
Z prawa azylu korzystała — 

przez długie dziesiątki lat — naji­
stotniejsza elita narodu polskiego. 
To znaczy oczywiście ci, którzy z 
niewolą narodu pogodzić się nie 
mogli, nie umieli, nie chcieli, któ­
rzy czynny udział brali w pow sta­
niach, we wszelkiej formie irreden 
ty przeciw zaborcom , w ostatnich 
również w alkach o państw ow ą nie 
podległość Polski. Korzystali z pra 
wa azylu w państw ach dem okra­
tycznych i nie demokratycznych, a 
liczni śród nich umieli jeszcze nad­
to w okresie tego swego w ygna­
nia prow adzić walkę, tradycyjną, 
najpiękniejszą polską walkę „o 
wolność naszą i waszą*4, jeszcze 
raz — na w ygnania — angażow ać 
całość własnej głowy. Trudno 
w śród nawybitniejszych i w ybit­
nych uczestników ostatniej walki o 
państw ow ą niepodległość odnaleść 
człowieka, któryby w różnych o- 
kresach swego życia i walki ideo­
wej z praw a azylu, jako em igrant, 
uchodźca polityczny, nie korzystał. 
Chyba, te  chwycono go przed u- 
cieczką zagranicę i na trw a.e 
przymknięto w rosyjskiej kator­
dze, z której wyjść mu dala już tyl 
ko Rewolucja rosyjska. W każ­
dym razie Józef Piłsudski korzystał 
z tego praw a, korzystał Ignacy Mo 
ścieki, prócz nich cały zastęp naj­
wybitniejszych działaczy niepodle­
głościowych.

Stosunek do tej spraw y był w 
świecie przedwojennym tak nie­
dwuznaczny, że, jak wspomnieliś­
my, udzielanie azylu nie było w ca­
le odrębnością czy przywilejem 
państw  dem okratycznych: dość

chyba wspomnieć głośny fakt hi­
storyczny odmowy w ydania Rosji 
uczestniczki zamachu na Skałłona, 
W andy Krahelskiej, odmowy na 
którą zdobyła się zgoła nie demo­
kratyczna, dowojenna, cesarsko - 
królewska Austria.

Jest tedy uzasadnienie history­
czne, spraw iające, że Polsce nie 
wolno milczeć lub zajm ować nie­
w yraźną postaw ę w  sprawie pra­
wa azylu, w spraw ach dotyczą­
cych em igrantów politycznych. 
Przechodzę naw et w tej chwili po­
nad faktem, że sam a Polska takich 
em igrantów politycznych posiada. 
To nie może nic zmienić w zasad­
niczej postaw ie wobec tej sprawy.

Idzie nam tu dzić o spraw ę emi­
grantów  sudeckich, która już ma 
sw oją historię. Do prasy podano 
przed kilkunastoma dniami w iado­
mość, że rząd Trzeciej Rzeszy żąda 
od rządu czeskiego w ydania emi­
grantów  sudeckich, a mianowicie, 
dem okratów -antyfaszystów , (śród 
których jest dużo Niemców), czyn­
nych, walczących katolików i o- 
czywiście Żydów (Żydów — w o- 
gólel) W szystkie żywioły nie tyl­
ko dem okratyczne, aJe ludzkie na­
woływały w prasie całego św iata 
do obrony tych ludzi, do żądania 
od wszystkich rządów  w ypow ie­
dzenia się w tej spraw ie. Tym cza­
sem z Berlina — a  przez usłużne 
odłamy prasy na cały św iat — skie 
rowano zaprzeczenie: rząd Rzeszy 
nic podobnego nie reklamuje, w o- 
góle nie interesuje się losem emi­
grantów  sudeckich. W prasie na­
szej po tym ucichło. Skoro jest za­
przeczenie?!

"mmmmm
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Niemcy na Zaolziu
Hitlerowcy już podnoszę głowę

Na Zaolziu istnieje pewna nie­
wielka mniejszość niemiecka. Obe 
cnie p rasa  „Trzeciej Rzeszy” u- 
chwyciła się tej okoliczności i za­
czyna ROZDYMAĆ fakt istnienia 
Niemców na Zaolziu. Co to znaczy 
i do czego może zaprowadzić—wia 
domo... D latego też trzeba odrazu 
bacznie uważać na te—manewry!

Bierzemy „Berliner T ag b la tt” z 
26 paździrnika. Czytamy artykuł 
pt. „Niemcy w Kraju Zaolzań- 
sklm”. Autor na różny sposób „ob 
liczą” liczbę Niemców, prostuje 
spisy ludności — ! otrzymuje 
„w spaniałe” (dla hitlerowców) 
rezultaty.

Pierwsze źródło: spis ludności 
z r. 1910 (!) . Ale ten spis nie za­
daw ala hitlerowskiego dziennika. 
Daje np. w Karwinie 1,9 tys'. 
Niemców na 13,5 tys. Polaków. 
Albo w Trzyńcu 876 Niemców na 
2,4 tys. Polaków.

W yniki spisu ludności z r. 1935 
nie są  znane. N atom iast w r. 1937 
niejaki prof. Schindler ogłosił swe 
własne cyfry — zebrane przez 
„Związek Niemców”. Te cyfry da­
ją 9% NIEM CÓ W  dla Zaolzia, 
czyli 22 tyś. ludzi. Największy 
procent w (b. czeskim) Cieszynie 
— 16%.

To naturalnie naszego autora 
pociesza. Jemu POTRZEBNE są 
wyższe cyfry, wyższy procent. 
Przecież — powiada — przy ostał 
nich wyborach gminnych w byłym 
„czeskim” Cieszynie lista sudec­
kich Niemców osiągnęła większość 
(15 m andatów ). Przecie w Bogu- 
minie Niemcy uzyskali przy tych­
że wyborach 40%.

Czy wobec tego autor nie przy­
chodzi czasem do wniosku, że 
Niemcy m ają — „większość” na 
Zaolziu? Nie, tego nie mówi. Mó­
wi tylko, że Niemcy stanow ią „po 
ważną m nie jszość* („ansehllche 
M inderheit” ).

1 jeszcze raz zaczyna „obliczać”

korzystając tym razem z wyników 
wyborów powiatowych (Bezirk) w 
r. 1935. Obliczenie to daje np. dla 
Cieszyna (b. czeskiego) 10 proc. 
Niemców, zaś 30 proc. Polaków. 
Przytym „ślązacy* (!) dają 8 proc. 
a komuniści (widocznie nowa na­
rodowość) 16,9 proc. W  Bogumi- 
nie zaś Niemcy dochodzą do (bli­
sko) 18 proc.

Te procenty też autorowi nie 
w ystarczają. T rzeba podmieść zna 
czenie Niemców. Oświadcza więc, 
że znaczenie Niemców na Zaolziu 
jest „daleko w iększe”, niż procent 
ludności. Przed wojną, powiada, 
Niemcy opanowali „Cale gospo­
darcze i kulturalne życie". Aż do 
października b. r. mieli w ręku 
przew ażający  wpływ w  przedsię­
biorstwach rzemieślniczych i han­
dlowych —  drobnej i średniej wiel 
kości; zaś w wielkich przedsię­
biorstwach panowali wspólnie z 
Czechami. W m iastach Niemcy (z 
Czechami) stanowili „m ieszczań­
ską górną w arstw ę” ; Polacy zaś 
— powiada au tor — dawali tylko 
robotników niefachowych; zresztą 
nie Polacy ,Iecz — ślązacy... Ję­
zyk potoczny był językiem niemie­
ckim.

Tyle „Berliner T ageb la tt” . Jed­
nym słowem, „poważna m niej­
szość” niemiecka była faktycznie 
grupą panującą i nadaw ała wszy­

stkiemu łon... Tak wygląda Zaol­
zie w oczech hitlerowskiego publi­
cysty. Po przeczytaniu ma się wra 
żenie, że chyba przez pomyłkę nie 
włączono Zaolzia DO NIEMIEC—  
razem z Sudetami. Albo może za­
wdzięczamy ten podarunek w spa­
niałomyślności Hitlera...

Odpowiadam y: naturalnie, nie
zaprzeczamy, że istnieje (niewiel­
ka) mniejszość niemiecka. N atu­
ralnie, ta  mniejszość winna korzy 
stać ze wszystkich SJusznych praw 
szkolnych itp. Ale wobec MANE­
WRÓW hitlerowskich musimy być 
bardzo czujni!

Na czym polega „m niejszościo­
w a” polityka hitlerowska — wie­
my bardzo dobrze. Nie dawno ob­
serwowaliśmy ją  w  Sudetach, o- 
becnie zaczynamy obserwować w 
Alzacji (we F rancji). O robocie 
w Alzacji coraz głośniej. W re ro­
bota także w Be\*ii: w Eupen i 
Malmedy. W re także w Danii itd.

Wiemy także (procesyl), że ta 
hitlerowska robota jest prowadzo­
na systematycznie także w Polsce 
na Górnym Śląsku, w Poznań­
skim, na Pomorzu. I dlatego takie 
artykuły, jak  powyższy (stosunko 
wo jeszcze dość ostrożny!) w 
„Beri. T ageb la tt”, są BARDZO 
SYMPTOMATYCZNE!

K. CZA PIASKI.

K A M I E N I E  2 D Ł C I 0 W E
pow stają w skutek złego funkcjono­
wania wątroby. W ątroba je st filtrem  
dla krwi. Zanieczyszczona krew mo­
że powodować szereg rozmaitych do 
legUwości (bńle artretyczne, łam a­
nie w kościach, bóle głowy, pode­
nerwowanie, wzdęcia, odbijanie, bóle 
w wątrobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, swędzenie skóry, skłonność 
do obstrukcji, plamy i w yrzuty na 
skórze, skłonność do tycia, mdłości, 
język obłożony). Choroby złej 
przemiany ir.aterii niszczą organizm 
i  przyśpieszają starość. Racjonalną

zgodną z n a tu rą  kuracją jest normo 
wanie czynności w ątroby i nerek. 
Dwudziestoletnie doświadczenie wy­
kazało. że w chorobach na tle złej 
przemiany materii, chronicznego za­
parcia, kamieniach żółciowych, żół­
taczce, otyłości, artretyzmie mają 
zastosowanie zioła lecznicze „Chole-
klnaza" H. Niemojewskiego. Bro­
szury bezpłatnie wysyła labor, fiz.. 
chem, „Cholekinaza” H. Niemojew­
skiego, W arszawa, Nowy Świat 5 
oraz apteki i  składy apteczne.

Tymczasem dowiadujem y się, 
jak  ta  spraw a przedstaw ia się w 
samej rzeczy. Oczywiście, oficjal­
nie i otwarcie, z całą pompą, rząd 
Rzeszy nie zw racał się w tej sp ra­
wie do rządu w Pradze. A jednak 
w innej drodze musiało zaistnieć 
dla tych ludzi niebezpieczeństwo 
tak pow ażne i tak  palące, że ko­
misarz Ligi Narodów do spraw  e- 
migrantów niemieckich Sir Neill 
Malcolm uważał za konieczne od- 
rządu czeskiego, generała Syrowe- 
go, uzyskać zapewnienie, i i  emi­
grantom  nie grozi wydanie ich rzą 
dowi Rzeszy. Nie udała się ta mi­
sja. gdyż generał Syrowy miał nie 
zgodzić się na zwłokę kilkunasto, 
naw et kilku dniową, potrzebną dla 
uzyskania azylu dla nich w innych 
krajach, — miał odpowiedzieć si- 
rowi Malcolm, iż spraw a należy 
do pilnych i musi być rozw iązana 
w ciągu 48 godz. Dowiadujemy się, 
też, że rządy francuski i angielski 
wszczęły w tym względzie pertrak 
tacje bezpośrednio z Berlinem. W 
Anglii rozw ażono już ew entual­
ność przyjęcia pewnej liczby u- 
chodźców sudeckich. Rząd Nowej 
Zelandii, poprostu odcinający się 
swym stanowiskiem w niejednej 
sprawie, zgłosić miał ofertę przyję­
cia w ogóle tych em igrantów. W 
gminach Francji rozpoczęto zbiór­
ki na pomoc dla em igrantów su­
deckich. Takie są wiadomości jakie 
czerpiemy z kilku instytucyj euro­
pejskich, kulturalnych i hum anitar 
nych, interesujących się kwestją 
praw a azylu.

W szystkie te usiłowania jednak, 
ze względu na ogromne wpływy 
informacyj pochodzących z „T rze­
ciej” Rzeszy, przychodzą— dla ży­
wych ludzi — często za późno. Bo 
zdaje się być faktem, że około 20 
tys. uchodźców sudeckich cofnięto 
już manu militari na tereny okupo­
wane przez „Trzecią” Rzeszę. Sta­
ło się to ok. połowy bieżącego mie 
siąca. Pociągi, przepełnione ucho-1 
dzącymi, zatrzym yw ano poprostu 
w szczerym polu, a następnie zwra 
cano je z powrotem , bez żadnego 
względu na znajdujących się w  
nich em igrantów  politycznych, dla 
których wydanie ich Rzeszy ozna­
cza najczęściej śmierć. Naprzykład 
w jednym z takich pociągów znaj­
dowało się ośmiu em igrantów 
Niemców, poszukiwanych stale 
przez policję Rzeszy. Zanotow ano 
fakt, że niektórzy z uchodźców  
wyskakiwali w pełnym biegu z po­
ciągu, woląc widocznie śmierć lub 
połam ania ciała, niż pow rót do 
Trzeciej Rzeszy.

T aka wydaje się być faktyczna 
strona tej całej kwestji, która przy 
wielu biurkach redakcyjnych prze­
staw ała już być aktualną w zwią­
zku z oficjalnym zdementowaniem 
pogłoski przez „Trzecią” Rzeszę.

Pozostaje jedna rzecz, jeszcze 
tam i ówdzie żyw a: sumienie ludz­
kie. To sumienie, w kim jeszcze 
żywe, niech skonfrontuje wymowę 
milczenia, bierności w stosunku do 
takich faktów z nieustającą dekla­
macją na najwznioślejsze tematy, 
z odwoływaniem się do m oralnoś­
ci, miłości bliźniego, polskiej tra­
dycji i wierności dla niej. Nie 
dbam o to, czy kobiece czy naiw­
ne jest to odwołanie! O to mi tylko 
idzie, że jest ludzkie i powinno po­
łączyć w proteście przeciw meto­
dom jak opisane wszystkich ludzi 
o żywym ludzkim sumieniu, nie­
zależnie nawet od różnic w ich po­
glądach politycznych, w  stanow is­
kach, w postawie społecznej. Podo 
brnę jak bestjalstwo takiego wyda­
nia, jak groza tego rodzaju zdra­
dy najszczytniejszych tradycyj ludz 
kości łączy w tych tragicznych wa 
gonach, za drutami obozów, za 
kratami więzień, prześladowanych 
żydów  i walczących z hitleryzmem 
katolików, chrześcijańskich demo­
kratów i marksistów - socjalistów.

A my, Polacy, mamy więcej od 
innych powodów, żeby tu nie mil 
czeć,

HALINA KRAHELSKA.
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W a r s z a w a  na jutro
(Ha marginesie w s t a ł y  w Muzeum Narodowym)
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ZREKONSTRUOWANY DAWNY ARSENAŁ U ZBIEGU UL. DŁU­
GIEJ I NALEWEK.

W arunki rozwojowe naszej sto­
ic y  ulegają powoli zmianie na le­
psze. Spostrzeżono się wreszcie, 
te W arszaw a jako jedno z na j­
bardziej zaniedbanych, pod wzglę­
dem  urbanistycznym, większych 
m aist europejskich — musi z ko­
n ie c z n o śc i dostosow ać się do no- 
arych warunków  życia, którego 
tem po zwiększa się wciąż w m ia­
rę  postępu i wym agań now ocze­
s n e g o  bytowania. Na obecnej w y­
staw ie  w Muzeum Narodowym 
przy Al. 3-go M aja p. n. „W arsza-

rowej, a dwóch innych na północ­
nym i południowym krańcu W ar­
szawy — połączy oba brzegi silniej 
szym niż dotąd węzłem — co ró­
wnież stworzy konieczność w ybu­
dowania nadbrzeżnych bulwarów 
i uporządkow ania nlic na tym te­
renie — a co najważniejsze: ure­
gulowania koryta rzeki. W związ­
ku z tym wiąże się również kwestia- 
zabudowy skarpy wiślanej, która 
jest niezwykle cennym elementem 
urbanistycznym, mogącym dać nie 
małe w artości w ukształtowaniu

iwa wczoraj — dziś i ju tro" — w plastycznym miasta. Jak  wiadomo
■ali 8-ej widzimy plan rozwoju te­
rytorialnego W arszaw y, w ykona­
ny w Zakiadzie Architektury Pol­
skiej na Pohtecńnice, który to plan 
może zorientow ać nas we w spo­
mnianym zagadnieniu — do czego 
należałoby również dołączyć sze­
reg  plansz, tablic i modeli w sali 
JO-tej, które przejrzyście obrazują 
projekty i zadania zw iązane z przy 
szłym wyglądem miasta.

roboty na tym terenie już rozpo­
częto odbudowaniem kanału pia- 
seczyńskiego, który odkryje nanj 
widok na piękną architekturę Zam 
ku Ujazdowskiego — dalej rozbu­
dowaniem skarpy, wytyczeniem no 
wych ulic i t. p.

Z nowych dzielnic najbardziej 
zaciekawia teren ciągnący się od 
Wisły, Zamku Ujazdowskiego i 
Piacu W olności, nową aleją obok 
Minist. Spraw W ojskowych, aż do 
końca Pola M okotowskiego — n a ­
zwany dzielnicą M arszałka Piłsud­
skiego. Od pomnika M arszalka na 
PI. W olności — aż po zachodnie 
krańce m iasta — zyska stolica no­
wą arterię reprezentacyjną a  w zna 
cznej mierze również nowe tereny 
budowlane na dawnym Placu W y­
ścigów Konnych. Dzielnicy tej za­
mierza miasto poświęcić najwięcej 
starań i zabiegów, pow ierzając roz 
wiązanie urbanistyczne tych tere­
nów najzdolniejszym naszym archi 
'elt'om.

Niemało uwagi poświęca się ta ­
kże rozbudowie przyszłych tere­
nów wystaw ow ych na prawym 
brzegu Wisły, gdzie również ma 
stanąć gmach Muzeum Przemysłu 
i Techniki, hale Izby Przem ysłowo- 
Handlowej, przemysłu drzewnego i 
innych organizacji — dalej budo­
wie parków sportowych na Siekier 
kach i na Kępie Potockiej i t. p .

Niewiele natom iast miejsca na 
w ystaw ie poświęcono tak  w ażne­
mu i palącemu zagadnieniu — ja ­
ką jest niewątpliwie kwestia budo 
wy tanich mieszkań dla klasy p ra ­
cującej. Zagadnienie to rozw iąza­
ne odpowiednio przez wszystkie 
państw a europejskie z wyjątkiem 
Polski — powinno być obecnie naj 
większą troską ojców naszego mia 
sta. Cudzoziemiec bowiem zwiedza

jący naszą stolicę, nie bardzo u- 
wierzy w naszą potęgę i rozwój 
gospodarczy, skoro się dowie, że 
w W arszaw ie blisko 40$ ludności 
mieszka w 1-izbowych lokalach, w 
których gnieżdżą się rodziny, zło­
żone nieraz z kilku lub kilkunastu 
osób. Przestańm y wkońcu robić 
w szvstko „na pokaz".

K. W.
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Wykonawca

T Y S I Ą C E  L U D Z I
posiadają nasze automaty „GROM" 

świadczy o ich dobroci.
I to

_ k X  A.łGÓ .  U

PHZY UL. KAROWEJ.

A zadań tych i projektów jest 
aż nadto wiele. Jednym z najw aż­
niejszych a właściwie czołowym za 
daniem najbliższych lat, jest nie­
wątpliw ie rozbudow a terenów nad 
W isłą. Dotychczas piękna ta rze­
ka płynie sobie w ukryciu niejako 
na marginesie miasta. M ożna mie­
siącami przebyw ać w W arszaw ie 
i nie widzieć Wisły. Obecne hasło 
„frontem  do W isły" staje się nie­
jako drogowskazem  dla w szyst­
kich poczynań urbanistycznych w 
obrębie stolicy — których realiza- 

zmieni całkowicie w ygląd n a ­
szego grodu.

A więc budowa trzech nowych 
M ostów na W iśle — z tych jedne­
g o  w śródmieściu u wylotu ul. Ka

Przepędzisz bandy 
tę, złodzieja, posia 
dając nasz auto­
m at Kai. 6-cio mm 

fason belgijski. Masywnie i luksuso­
wo wykonany, rękojeść k ry ta  m asą 
bakelitową—repetujący się za porno 
cą suwaka. Huk ogłuszający; zapew­
nia bezpieczeństwo w domu i podró­
ży. Gwarancja fabr. 6 lat. Automat. 
Stanowi prawdziwą rewelację w 
dziedzinie broni również można za­
bezpieczyć przed mimowolnym strza 
łem. W aga 200 gr., dług. 100 mm., 
szer. 70 mm. Cena zł. 5.95, 2 szt. zł. 
11.50, 100 szt. naboi syst. „Flobert" 
zł. 3.60. Bez pozwolenia. Wysyłamy 
na listowne zamówienie. Płaci się 
przy odbiorze. A ares: F abryka pisto­
letów, E. >lakubiuski, W arszawa, 

Leszno 60. R.

PROJEKT ROZBUDOWY ALEI 
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 

(makieta).

M a ł o p o l s k i e  
Zakiaoy Gumowe 
w K r o ś n i e

mw u d e t a m
ODDZIAŁ W  K RA K O W IE 
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Benedykt Hertz

R e w a n ż
Małżonkę porw ał Zającow i Lis.
Nieszczęsny wdowiec bardzo się tym zgryzł 
i wlazł do nory.
— źle ! — myśli. — Gdym nie umiał obronić swej miłej, 
dziś naw et stare  w ydry będą ze mnie drwiły...
M amy domowy króliczek 
w oczach samiczek
będzie mial większe łaski od tej pory.
W szyscy wiedzą, że stanąć na ślubnym kobiercu 
może jedynie zając o rycerskim sercu; 
więc jeśli nazw a tchórza przylepi się do mnie, 
wypadnie na półmisek odejść bezpotomnie.

Tu w estchnął:
— Ach!... niestety, źle, źle postąpiłem, 

żem do zbrodniarza głupio odwrócił się tyłem.
Trzeba go było wyzwać na kly i pazury, 
gryźć, drapać, nie żałować futra ani skóry 
i gnębić, nie zw ażając na wycia i wrzaski, 
póki się nie ukorzy, nie poprosi łaski...

Na myśl, że łajdak Lis uniknął klęski, 
że uszedł kaźni,
Szarak w padł w  gniew.
Do łebka mu gorąca uderzyła krew 
i oczami w yobraźni
widzi już wynik sw ej walki zwycięskiej: 
gryzie i drapie w roga, na grzbiecie mu siadłszy, 
a na to  tłum zajęczyc wniebowziętych patrzy.

— Tak, chcę bić się! — zaw ołał — wojny, wojny trzaby! 
I pędem nad jezioro pobiegł — straszyć żaby.
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Seweryn Dworec
Zab z długim korzeniem

Humoreska ukraińska
Przytrafiło się, że Trofim a ząb 

M bolał. Ale też zabolał cholera, 
te  wieś kołem chodziła. Wyje 
Trofim  i żadnym środkiem rady 
dać nie sposób.

Pióbow ano ju ż  i gatganek z naf 
t ą  w dziąsła włożyć, i czosnkiem 
ze solą ów ząb przeklęty założyć, 
a  Trofim furt drze się aż chata 
drży. R add ł znachor łajno koń­
skie z grochem gorącym i gorzał­
ką zmieszać, i w rogu stodoły 
przy pełnym księżycu w usta 
Waść. A ja k  i to n.e pomogło, j-od 
TaP ał się znachor w czuprynę, czo 
1° w harmonijkę zmarszczył, po­
myślał, i kazał do miasteczka je­
chać, — (j0 dentysty.

Za długi — pow iada —  u te­
go zęba korzeń. Ot co.

Posłuchał Trofim, targow ego 
dnia szkapinę założył i do mia­
steczka pojechał. Do dentysty zna 
ęzy się-

W ieczorem  jak wracał, już go 
snachor oo-ekiwał:

—  No, ja*  tam? Byłeś w  mia-
| ******

—  A jakże, byłem i półkwater- 
ki wypiłem, i takich co to sztucz­
ki takie różne na rynku przy kata 
rynce wyprawiali widziałem, śmie 
szne, niech ich czart...

—  A u  dentysty?
— Zaglądałem. Nie bracie, nie 

dla mnie to. Ja bracie człowiek 
niepiśmienny, czytać to nie potra­
fię, a tam u tego dentysty, wszy­
scy w takim pokoju siedzą i ga­
zetki różne czytają.

Wyłożył znachor Trofimowi, że 
go dentysta i tak przyjmie, choć­
by gazety i do rąk nie brał. A być 
jemu Trofimowi znaczy się, mu­
sowo, bo:

—  Ząb z dużym korzeniem to 
nie żart braciszku.

Posłuchał Trofim. Znów do mia 
steczka, do dentysty znaczy, poje­
chał i znów z niczym wrócił.

— No, co?
— E, w ariat on, ten cały wasz 

doktór. W prow adził ci on mnie— 
opow iada Trofim —  do takiego 
pokoju, to tam krzesło tylko jedno 
było, takie wysokie tajne, * porę­

czami skórzanymi, białe całkiem, 
i pow iada do mnie ażebym usiadł. 
To ja  mu powiadam, ażeby on, 
doktór znaczy się, usiadł na tym 
fajnym krześle, a ja, jażem chłop 
zwyczajny, siądę se byle gdzie, 
bodaj na podłodze, nie szkodzi. 
To się uparł choroba, ażebym ja 
usiadł na tym krześle ,a on, dok­
tór znaczy będzie stał. Tośm y się 
zaczvli targow ać, a jak ten się 
uparł, tom splunął i z powrotem 
do domu pojechałem.

I znów znachor Trofimowi w y­
łożył, że trza mu — Trofimowi — 
było na to krzesło siadać, bo na 
tym krześle chorych leczą. Zrazu 
to Troifim nie bardzo wierzył, ale 
znachor tak jakoś mądrze prawił, 
a i ząb tak nadokuczył, że Trofim 
splunął, skoczył na wóz 1 pojechał 
do miasteczka. W padł prosto do 
gabinetu dentysty i grzm otnął się 
na to dziwaczne krzesło.

—  No panoczku, rób ze mną co. 
chcesz, bo mi już od tego zęba 
życie obrzydło.

Zbadał dentysta ząb, głową po­
kiwał, a Trofim pyta:

—  No, a jaki tam korzeń? Dłu­
gi. co?

—  Dłu-u-u-ugi bracie. A ząb 
w yrw ać trzeba.

—  Rwij!
Założył doktór Kleszcze, zaczął

nimi kręcić, że Trofimowi z bólu 
aż iskry z oczu się posypały, śc i­
snął Trofim zęby i nie daje więcej 
kleszczami kręcić.

W ścieka się dentysta.
—  Otwórz usta, daj rwanie koń 

czyć!
Nie otw iera Trofim ust, tylko 

głową na „nie" kręci i przez zęby 
mruczy:

—  Mmmm...
—  To daj kleszcze wyjąć!
Boi się Trofim usta otworzyć, 

że lekarz niby dalej kręcić będzie, 
i dalei mruczy:

— Mmmm...
W idzi doktór, że nie da rady, 

wziął szpilkę i Trofimowi prosto 
w siedzenie, ciach...

O tworzył Trofhn szeroko gębę:
—  A-j-a-j-j!!!
I w tej właśnie chwili lekarz 

ząb wyrwał.
Jedzie Trofim wesoły do domu, 

a koło wioski już nań znachor 
czeka:

—  W yrw ał?
— Wyrwał.
—  A korzeń jak? Długi?
—  Ehe, braciszku, jeszcze jak 

długi, aż do pośladków korzeń się 
gał. Jak on mi zęba z gęby rwał 
to mnie aż w tyle '.duło. Chodź do 
chaty to d  pokażę, jeszcze znak 

Jeat. Tłum.: S-K,

Mówią, że m a własne daleko 
sięgające koncepcje.

Mówią, że geniusz.
Mówią to  naw et obcy.
Przypatrzm y się bliżej.
W alka z dem okracją. Robił to 

Bismarck, robił to Wilhelm II. A 
już przed nimi niemiecki poeta 
Merckel, nie żaden Schiller, ani 
Goethe, pisał:

Gegen Demokraten
Heffen nur Soldaten.
—  czyli —  na dem okratów po­

trzeba soldatów .
Koncepcja — jak  w idać — ani 

nowa, ani genialna.
Antysemityzm — to także nie 

nowość. Robili to  przed nim w 
Austrii wszechniemcy Wolff i Scho 
nerer, w Niemczech Pfefferkorn, 
von Pickier i tysiąc junkrów pru­
skich.

W alka z Kościołem katolickim? 
A czym że było hasło. „Los von 
Rom" (uwolnienia się od Rzymu) 
propagow ane przez Franc. Foedi- 
scha w Austrii, a  przejęte przez 
Bismarcka jako broń do walki z ka 
tolickim centrum?

Dziś posunięto się o  duży krok 
dalej. Równo 50 la t temu w  roku 
1888 wygłosił Bismarck w Reiehsta 
gu ow e słynne zdanie: My Niem­
cy boimy się Boga, poza tym  ni­
kogo na  świecie. Sami Niemcy 
chwalili się, że Rzesza niemiecka 
jest „krajem  b o ja in i bożej i do­
brych obyczajów ! Dziś jesteśm y 
św iadkam i zerw ania z Bogiem i 
naw rotu do pogaństw a. O dobrych 
obyczajach lepiej nie wspominać.

D roga była w ytknięta. Dzisiej­
si w ładcy poszli po niej.

Hegemonia Niemiec na świecie?
W cale nie nowy w ynalazek dzi­

siejszych władców!
N astępca B ism arcka i Caprivie- 

go na fotelu kanclerskim, książę Bii 
Iow, otw ierając 16 stycznia 1904 
sesję Izby Panów , powiedział:

„Król pruski przoduje, Prusy 
przodują w  Niemczech, Niemcy 
przodują w świecie".

W iara  w niezwyciężoność i nie 
zniszczainość Niemiec znalazła 
sw ój w yraz w mowie kanclerza 
Bethm anna Hollwega, w ypowie­
dzianej w grudniu 1914 roku w 
Reichstagu: „Niemiec nie można 
zniszczyć" — powiedział kanclerz. 
A gdy w niespełna cztery la ta  po 
tym Niemcy wojnę przegrali, to 
pocieszali się, że oni zwyciężyli, 
chociaż Anglia w ygrała wojnę 
dzięki temu, że miała „najlepszego 
sojusznika" w głodzie, który na j­
bardziej Niemcom dokuczyŁ

A może zglajchszachtow anie 
wszelkiej myśli politycznej jest zdo 
byczą „Trzeciej Rzeszy".

I to  nie, gdyż już w 1872 roku 
mówił Bismarck o „zbytku posia­

dania w łasnego zdania".
żądan ie  kolonii jest tylko dąże 

niem do pow rotu stanu rzeczy z 
przed wojny, a  zbrojenia na mo­
rzu, na razie ograniczone umową 
niemiecko - brytyjską, wynikają 
z posiadania kolonii i są realiza­
cją słów W ilhelma Il-go, wypowie 
dzianych podczas uroczystego o- 
tw arcia now ego portu w Szczeci­
nie, o „przyszłości Niemiec, która 
leży na  morzu".

W reszcie parcie na W schód, ku 
Ukrainie, i na  południowy wschód, 
po przez Bałkany i Azję Mniejszą 
ku Bagdadowi, a  także w yznacze­
nia Polsce roli zbożowego spichrza 
Niemiec. — nie jest niczym in­
nym, jak realizacją planów cesar­
stw a niemieckiego, ujawnionych 
zarów no w  manifeście dwóch ce­
sarzy z dnia 5 listopada 1916 r. 
oraz w pokoju brzeskim i w po­
koju bukareszteńskim , przez trzy 
akty, które przekreśliło zwycię­
stw o w  wojnie św iatow ej państw  
demokratycznych.

Dzisiejsi w ładcy Rzeszy nowych 
koncepcji politycznych nie wym y­
ślili i trudno byłoby tego od nich 
wym agać. Są oni jedynie bez­
względnymi i pozbawionymi 
wszelkich skrupułów moralnych 
wykonawcam i planów i nakazów 
cesarskich Niemiec. X. Y. Z.

tq przyczynę powłłowcnlo róŁ  
nych chorób, odbleraję opelył, 
tworzę złq przemianę materii. 
Należy dbać  O normalne lun. 
kcjonowcmle to lqdka  i kiszek 
przez regularne wypróżnienie.

Z i o ł a  z  g ó r  h a r c u
ORA LAUERA 

»losufq się p rz y  o b s t r u k e | t ,  
normuję trawienie,  czyszczą la. 
godnie i bezboleśnie, przeciw, 
aziala ję  tworzeniu się tłuszczu, 
wydalajq s u b s t a n c f e  gnilne, 
nie wywołuję przyzwyczajenia. 
Stosowane sa również skutecz. 
nie w cierpieniach w ą t r o b y ,  
n e r e k  I p ę c h e r z a ,  k a m i c y  
Żółciowej, reumatyżmie, artre- 
łyźmie, hemoroidach I otyłości.

ZIOtA Z GÓR HARCU
D r a  LAUERA

CHRONIĄ OD PR Z E Z IĘ B IE Ń  DESZCZÓW KI, 
Ś N I E G O W C E ,  K A L O S Z E

Y 6  A  W A R «  S. A.
N a j w i ę k s z y  w y b ó r  w f i r m i e

CENTROGUN PL ZEL. BRAMY 11

TEL. 534.28

Premiowanie książeczek oszczędnościowych P.K.O.
Dnia 27 października 1938 r. od­

było się w PKO. czw arte publiczne 
premiowanie książeczeń na wkłady 
oszczędnościowe serii V grupy A.

W premiowaniu brały udział ksią 
żeczki, na które wniesiono wszystkie 
wkładki za ubiegły kw arta ł w te r­
minie do dnia 30 września 1938 r.

Premie po zł. 500 padły na Nr.
Nr.: 403.114, 412.625, 419.911,
462.947, 473.820, 475.833, 481.529',
492.691, 498.849, 500.09.

Prem ie po zł. 250 padły na Nr. 
Nr.: 400.809, 401.657, 403.198,
407.407, 409.903, 412.996, 416.376,
416.636, 419.962, 422.542, 425.196,
431.192, 434.918, 436.929, 442.866,
453.750, 456.613, 459.600, 462.464,
463.143, 465.333, 466.267, 469.780.
471.411, 477.012, 484.351, 486.490,
486.970, 488.947, 489.033, 489.813,
493.119, 498.144, 501.521, 503.512,
506.279, 506.519, 507.647, 516.133,
519.050, 520.326, 520.788.

Ponadto padło 158 prem ij po zł. 
100 oraz 417 premij po zł. 50 .

Ogółem padło 627 premij na suma 
52-150 st.

O wylosowanych prem iach wła­
ściciele książeczek są powiadomieni 
listownie.

Należy zaznaczyć, że zasadą wkła 
dów oszczędnościowych ^rra.iiowa- 
nych serii V-tej je s t stały wzrost 
liczby premij w miarę wzrastania 

i  wkładów na książeczce, przy czym  
po otrzymaniu premii ksąiżeczki nie 
tracą swej wartości, lecz nadal bio- 

| rą udział w następnych premiowa- 
j  niach, pod warunkiem  regularnego 
opłacania dalszych wkładek, 

j Książeczki serii V-tej grupy A, 
na które padły premie w poprze­
dnich premiowani ach, dotychczas 
nie podjęte:

zł. 250 na Nr. 484.741, 
zł. 100 na Nr. Nr.: 404.240,

438.795, 471.262, 503.886, 
zł. 50 na Nr. Nr.: 409.920, 419.276, 

456.004, 493.325, 496.867, 506.117 
Po raz drugi padły premie: 
zł. 100 na Nr. Nr.: 417,838,

482.621,
zł. 50 na Nr. Nr.: 410446, 430455, 

453.797, 472-900.
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Dziesięć lat na morzu i dziesięć lat w porcie
Po wojnie światowej Polska sta­

je po ra« trzeci n wód Bałtyku.
Odzyskanie wolnego dostępu do 

morza stwarza warunki dla pow­
stania i rozbudowy portu i miasta 
Gdyni.

Nie miejsce po temu, ażeby wy­
liczać wszystkie przyczyny, które 
zadecydowały o projekcie tego 
gigantycznego przedsięwzięcia.

Własny port z wolnym i nie­
skrępowanym wyjściem w świat, 
to ak’. pierwszorzędnego znacze­
nia politycznego i umocnienie pod 
staw goopodarcstyclh, jako gwa­
ranta bytu niepodległego państwa.

Ale nie tylko i wyłącaaiie poli­
tyczne przesłanki nastawiały opi­
nię i interes Państwa na politykę 
m orską i naw rot do tradycji, z 
którą zwiąeane są losy Polski 
przedrozbiorowe j-

T raktat Wersalski, czyniąc z 
portu gdańskiego teren wolnego 
miasta, formalnie i faktycznie port 
ten przyznaje Polsce, jako instru­
m ent eksploatacyjny dla potrzeb 
gospodarczych naszego kraju . Ko­
rzystamy z tego prawa do maksy­
m alnej granicy adolności przepu­
stowej portu gdańskiego.

Port Gdański, jako aparat dla 
obrotów portowych, na które skła 
da się eksport i im port towarów, 
wykazał tyle braków technicznych, 
że nie mógł sprostać roli swego 
przeznaczenia.

Okazał się za mały. I  ta okolicz­
ność, a za tym  wzgląd czysto gos­
podarczy, zajm uje pierwsze miej­
sce w szeregu przyczyn usprawie­
dliwiających powstanie własnego 
po rte  Gdyni.

W roku 1921 polski robotnik 
wbija pierw szy pal pod budowę 
portu, dziś największego na Bał- 
ku.

CYFRY.
12 i pół tye. m. długości nabnze 

ży, około 200 km. sieci kolejowych, 
bl'sko 100 dźwigów i 200 tys. m*. 
powierzchni magazynów, oto cy­
fry, które składają się na war­
tość przeładunkową naszego por­
tu i orientują czytelnika co do 
znaceenia portu i jego wielkości, 
której na im ię: Gdynia.

W kład finansowy, zażyty na bu 
dowę portu, obciążył Skarb Pań­
stwa k eo tą  562 milionów złotych. 
Nawiasowo wspomnę, że kapitał 
został zamortyzowany, że inwesty­
cje oprocentowały aię z nadwyżką, 
że w okresie cd  roku 1929 — 1936 
zysk, jak: w r ioeła Gdynia do Skar 
bu Państwa wyniósł 1800 milio­
nów złotych.

Na zysk składają się oszczędno­
ści wyrażone w transporcie, w po­
średnictwie i dewizach.

ZA POLSKIM ROBOTNIKIEM 
-  PRZYBYŁ DO GDYNI ZWIĄ­

ZEK TRANSPORTOWCÓW.
Powstanie Gdyni Brodziło nowy 

warsztat pracy w porcie i na mo­
rzu. Ze wszystkich m iast Polski 
ciągną ku Bałtykowi. Przybywają 
robotnicy, których przywołuje tn 
nie urok morza i nie żądza Con­
radowskich przeżyć gna ich na 
piiszcnystc pola wsi sybackiej, 
jaką była Gdynia 15 lat wstecz.

GŁÓD PRACY I  WALKA O 
CHLEB 

WSKAZAŁA IM DROGĘ.
Przyjechał za pracą are dokowa, 

ny robotnik, towarzyszył m u rze­
mieślnik, przybył tu  kupiec z po­
stanowieniem zmiany zawodu.

Na oazach naszych olbrzymiał 
port. Wyrastały domy — maga­
zyny, żelazne słupy dźwigów, ra­
mionami pochyleń wyładowywały 
przywieziony do Polski towar, u- 
kładany ręką robotnika portowe­
go na olbrzymich przestrzeniach 
magazynów.

Z głębi Polski, od Śląska i Za­
głębia Dąbrowskiego ciągnęły ku 
Gdyni długie szeregi czerwonych 
wagonów s polskim węglem, a Wi 
słą, po dawnym szlaku wodnym 
sunęły barki z cukrem z najbliż­
szego zaplecza. Odległe od nas 
Kresy wysyłały na miesięczną wę­
drówkę flisaków z drzewem. U 
brzegów polskiego portu  widzieli­
śmy coraz więcej statków o zna­
kach obcych bander. Płynęły ku 
naszej morskiej granicy statki — 
ambasady państw z Polską zaprzy­
jaźnionych. Wierna sojuszniczka 
Francja dobiła do polskiego brzę­
ku  pierwsza.

Z polskich statków, pierwszym, 
który znakiem orła polskiego sym­
bolizował naszą pracę na morzu, 
b j i  statek „Polonia", po nim  uj­

rzeliśmy „ Wilno", dumnie i oka­
zale na owe czasy prezentował się 
statek „Kościuszko", ciężką i pio­
nierską pracę trampów zapocząt­
kowały stare i małe statki s/s 
„Kraków", „Wawel", „Bug" i 

Wisła".
Okres do roku 1928-go zamyka 

pierwazy etap naszep pracy oko­
ło budowy portu. Ruch przeła­
dunkowy nie wielki. Port gdyński 
nie ma jeszcze obywatelstwa na 
m apie tak n r .  „wielkiej ieglugi“.

W roku 1926 weszło i wyszło za­
ledwie... 6 statków. Po 12 latach 
do portu naszego zawijają tysią­
ce jednostek handlowych, a tonaż 
obrotu towarowego z 10 tys. w r. 
1924 wzrósł do 9 milionów w ro­
ku  1938.

Port gdyński jeden z najmłod­
szych na świecie, zdobywa pierw­
sze m iejsce.na Bałtyku i wysuwa 
się na piąte miejsce w grupie por. 
tów, europejskich. Jeszcze 10 lat 
temu zabiegał o legitymację oby­
watelstwa, a dziś współzawodni­
czy z największymi portam i świa­
ta.

I. T. F.
ZWIĄZEK ZAWODOWY 

TRANSPORTOWCÓW W GDYNI
Do Gdyni, jak  do tej, ziem i o- 

biecanej przyjeżdżają kandydaci 
na „wilków morskich", z których 
jedni, trochę przygód szukający, 
pokład statku obierają za miejsce 
pracy, drudzy osiadają w porcie. 
Do rejestru grup zawodowych pol­
skiego świata pracy wchodzą:

MARYNARZE I  ROBOTNICY 
FORTOWL

Ciężka praca w porcie i jeszcze 
trudniejsza, bardziej odpowie­
dzialna i bardziej niebezpieczna 
praca na morzu, kieruje m aryna­
rzy i robotników portowych na 
drogę przeciwległą kapitałowi, a 
słuszną z klasowego punktu  wi­
dzenia. Na drogę walki.

Codzienny, krwawy trud  w wa­
runkach nieznośnej eksploatacji 
człowieka, przy nieuregulowanym 
systemie pracy i dowolności płac 
jednostronnie narzucanych robo­
tnikom, przybliżał moment st 
cia dwóch sił społecznych i dwóch 
światów: kapitału i pracy.

W konfliktach socjalnych zwy­
cięża zawsze ta strona, która jest 
bardziej skonsolidowana, która 
myśli i działa kierunkowo i któ­
rą  prowadzi wola zorganizowana 
i zdyscyplinowana nakazem dzia­
łania zbiorowego i solidarnego.

Takim rozum em  społecznym  
powodowani marynarze i robot­
nicy portowi uchwalają zgodnie 
założyć Związek Zawodowy Trans 
portowców.

HISTORYCZNY DZIEŃ.

Pierwsze zebranie i to jest sym­
boliką dnia 30 sierpnia 1928 roku 
odbywa się na pokładzie s/e. „K ra­
ków".

„Protokół z  I-go Zebrania Kon­
stytucyjnego Związku Marynarzy
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Rzeczypospolitej Polskiej wymie­
nia nazwiska inicjatorów i zało­
życieli Związku. Są (wtedy jesz­
cze „panowie") ob. ob. Florysiak 
Józef (Poznań), Michałowski A n ­
toni (K ijów ), Szczebliński Józef, 
Muszol Antoni, H inz Jan, Kowal­
ski Eugeniusz.

Dawni muraze, stolarze, ślusa­
rze i cieśle wypisuję nowy za­
wód: „bosman", „palacz", „chło­
piec okrętowy".-

W rubryce: „miejsce pracy" 
znajdujemy nazwę statku: „K ra­
ków", „W ilno", „Robtsr U ", 
„W anda".

Sekretarzem oddziału zostaje 
tow. Szurmiński czwarty w kolejce 
zapisanyoh do Związku Transpor­
towców.

Pierwszy rok istnienia Związku 
obejm uje kilkadziesiąt nazwisk. 
Po dziesięciu latach możemy 
durną dla siebie i ■ uznaniem dla 
pierwszych założycieli powie­
dzieć, że odeszli od nas tylko u- 
marli. Trudno wymienić zasługi 
poszczególnych założycieli, dziś 
wiernych i karnych członków Or­
ganizacji. Jeszcze trudniej było- 
by wymienić nazwiska wszystkich 
członków, jacy wystąpili do Zwi 
zfcu Transportowców w 1928 r.

Niepodobna jednak pominąć 
nazwisk pierwszej dwudziestki 
tym więcej, że zmacana z nich 
część odgrywa i dziś w naszym 
Związku rolę niepoślednią.

Szurmiński, Kowalski, Wolosz, 
Szczybliński, Michałowski, Flory­
siak, Muszolak, H inz, Wiśniewski, 
Podwysocki, z  późniejszych Belau, 
Kurpiowski, Mikołajewicz, P ie­
czyński, Świk, Ziemlewski, Magry- 
ta, Migała, Pawliński, — oto na­
zwiska pierwszych budowniczych 
dzisiejszego gmachu naszej siły 
związkowej, dla której terenem 
pracy staje się port i m arynarka 
handlowa.

Historia każe również wymienić 
kierowników naszego ruchu, któ­
rych nazwiska związane są z fak­
tam i pracy w początkach istnie­
nia naszego Związku.

Opiekuje się nami Komisja Cen 
tralna, współdziała Związek Za­
wodowy Kolejarzy, dowody imten 
sywnej pracy składają członkowie 
Zarządu Głównego ZZT.

Na licznych konferencjach, na

W sprawie koaf skat prasowych
Z Biuletynu Syndykatu Dzlen 

nikarzy Warszawskich z  dn. 28 
października 1838 r. podajemy 
dosłowny tekst uchwały:

Porządek dzienny posiedzenia 
Zarządu Syndykatu Dziennikarzy 
Warszawskich w dn. 14 paździer 
nika r. b., przewodniczący na wnio 
sek kol. Boskiego uzupełnił punk­
tem. dotyczącym sytuacji moral­
nej i materialnej dziennikarstwa 
warszawskiego. Punkt ten rozwa 
źano łącznie ze sprawozdaniem 
Komisji Zawodowej.

W szczególności sprawa doty­
czyła licznych jawnych i ukrytych 
konfiskat dzienników warszaws­
kich oraz ustosunkowania się cen 
żury do wydawnictw. W  czasie 
dyskusji stwierdzono m. in., że li­
czba konfiskat jest znacznie więk 
sza, niż to wykazują dane cyfro­
we. Konfiskaty wyrażają się nie 
tylko w białych plamach; trzeba 
również zaliczyć do tego naj­
częstszą formę konfiskat, ą mia­
nowicie na żądanie telefoni­
czne czynników administracyj­
nych usuwanie całych artykułów 
lub fragmentów bez pozostawia­
nia białych plam.

Stwierdzić przy tym należy, że 
konfiskaty i odpowiednie zalece­
nia w stosunku do redakcyj, po­
chodzą nie tylko od cenzorów. Do 
przeprowadzania konfiskat czują 
się również uprawnione i inne 
czynniki, jak np. niektórzy urzęd­
nicy MSZ. W ostatnich czasach 
stwierdzono fakty nacisku na re­
dakcje w sprawie układu nume­
ru; domagano się, by pewne wia­
domości nie ukazywały się, inne 
zaś ukazywały się na kolumnie 
czołowej, lub na kolumnach dal­
szych.

Konfiskaty posiadają charakter 
bardzo różnolity. Obejmują one 
nie tylko wiadomości z zakresu po 
lityki zewnętrznej i wewnętrznej. 
W ostatnich czasach konfiskacie 
ulegały artykuły i notatki dzienni­
karskie, omawiające sprawy i za­
gadnienia samorządowe. Delega­
ci redakcyjni złożyli jednocześnie 
Zarządowi materiał, dotyczący 
konfiskat artykułów o adiacentach 
i inne. Niektórzy delegaci zakomu 
nikowali, że konfiskacie uległ je­
den z dzienników za recenzję z 
opery.

Poszczególni członkowie Zarżą 
du oraz delegaci redakcyjni zwró 
ciii się do Zarządu o energiczne 
wtystąpienie w tej sprawie, przy 
czym złożono odpowiedni wniosek

Delegat Syndykatu Dziennika­
rzy Warszawskich do Zarządu 
Głównego ZDRP kol. Nowakow­
ski w odpowiedzi podniósł, że za­
rzut biernośoi Zarządu Syndykatu 
Dziennikarzy Warszawskich w 
sprawie konfiskat i praktyk cen- 
zuralnych, jest nie słuszny. Sekre­
tariat Syndykatu w  miarę swoich 
możności, przygotowuje odpowie­
dni materiał dla Związku D.R.P. 
Między innymi, na terenie War­
szawy zebrano odpowiedni mate­
riał, przy czym stwierdzono — że 
w końcu września r. b. w jednym 
tylko dniu skonfiskowano w War 
szawie 7 dzienników, w  całej Pol 
see w tym samym dniu skonfisko­
wać miano dzienników 25. Pre­
zydium Syndykatu zastanawiało 
się nad tą sprawą, w celu podję­
cia odpowiednich kroków w  dro­
dze przewidzianej statutem. Pre­
zydium SDW nie podjęło dalszej 
interwencji ze względw na to, że

podjęcie odpowiednich kroków u 
właściwych czynników rządowych 
Z tych względów akcja SDW na 
własną rękę nie była wskazana.

Nie mniej, Prezydium SDW o- 
raz delegaci SDW na Zarząd Gló 
wny przyjmują do wiadomości u- 
wagi kolegów w powyższej spra­
wie i materiał przedłożony Sekre­
tariatowi SDW zaprezentują na 
najbliższym posiedzeniu Zarządu 
Głównego.

Po wyczerpaniu dyskusji Za­
rząd SDW przyjął następujący 
wniosek:

„Zarząd Syndykatu Dziennika­
rzy Warszawskich stwierdza, że 
w  ostatnich miesiącach ponownie 
wzmógł się nacisk administracji 
politycznej na prasę. Konfiskaty 
przybrały olbrzymie rozmiary. — 
Konfiskatom ulegają nie tylko ar­
tykuły, notatki i wzmianki treści 
politycznej, ale również artykuły 1 
notatki dotyczące codziennych 
przejawów życia, jak np. artykuły 
dotyczące działalności samorządu 
stołecznego.

Ponadto stwierdzić należy fakt 
nacisku administracji na zewnę­
trzny układ numeru. Znane są fak 
ty, kiedy czynniki administracyj­
ne domagały się umieszczania pe­
wnych wiadomości na kolumnach 
czołowych, łub też na kolumnach 
dalszych. Wobec tego stanu rze­
czy, który w konsekwencji podry 
wa swobodę słowa, a jednocześ­
nie godzi w podstawy materialne 
dziennikarstwa, Zarząd SDW 
zwraca się do Wydziału Wyko­
nawczego ZDRP o zwołanie po­
siedzenia Zarządu Głównego, ce­
lem zastanowienia się nad obec­
nym położenie dziennikarstwa i

Egroma dreniach i p n y  pertrak­
tacjach, w momentach wybucha 
{•trajków i przy ich likwidacji bio­
rą udział tow. tow.: Zdanowski, 
Maksamin, Mi Szarowski, Cymer- 
rnan, Rongenc, Wojewoda.

Praca Związku idaae w dwóch 
kierunkach:

a) walczymy i zawieramy omo­
wy zbiorowe;

b) podnosimy konieeaność wy­
dania specjalnej ustawy dla unor­
mowania portowego rynka pracy.

Trudności i przeciwności jest 
wiele. Jeet to okree wałki „a par- 
tyjnictwem" m aczony represjam i 
wobec Związku i jego działaczy; 
spadają na nas arem towaaia, za­
padają wyroki sądowe.

Pracodawcy - annałom y i eks­
pedytorzy portowi — najm ują 
zdecydowanie wrogą postawę wo­
bec Związku Transportowców.

W spółdziała z nim  i jako na­
rzędzie do walki ze Związkiem 
Transportowców używany jest 
Związek Rezerwistów.

We wrześniu 1934 *. członko­
wie Związku Rezerwistów doko­
nują napadu na lokal i zamachu 
na sekretarza Związku — tow. 
Jaworskiego.

Represje polityczne osiągają w 
tym czasie punkt kulminacyjny. 
Związek przechodz-i kryzys. Z ty­
siąca członków pozostaje garstka 
śmiałych i zdecydowanych na 
wszystko towarzyszy. Ci, co pozo­
stali, w robocie codzienej dają do­
wody nieprawdopodobnego har- 
tu  woli, stają się wzorem szlache­
tności charakteru, krwią własną 

cierpieniem w więzieniach dają 
świadectwo wiernej służby dla 
Związku i Idei Socjalistycznej.

Ofiarność i poświęcenie tych 
ludzi były tak wielkie, że zasłu­
żyli na to, by ich nazwiska wy­
mienić z okazji 10-lecia istnienia 
Związku Transportowców. 

Polaszke, Zielonka, Daniele- 
cz, Matysek, Jaśko wski, Czer­

wień, Albeker, Grucha, Fandre- 
jewski, Klam an F r„  Murawa, An­
drzejewski, Bedus, Lis, Bigos ©-

twiemją listę najofiarniejszych m 
ofiarnych. Z wymienionych, tow. 
Danielewice, długoletni prezes Od­
działu Robotników Portowych 
zajm uje pozycję wyjątkową. Był 
asa*, że jego kawalerski pokój był 
lokalem Związku, * on Mm sku­
mulował w swoim ręku wszystkie 
funkcje Zarządu Odidriaha.

Praetrwał okres najtrudniejszy, 
przetrzymał zwycięsko ataki, u- 
ratował imię i samo istnienie 
Związku.

Tow. Pawliński, jesocoe 1929 r. 
„chłopiec okrętowy" awansuje na 
sekretarma Zwiąsku i do dziś dnia, 
tylko jud jako sekretarz Oddzia­
łu marynarzy, na  tym  stanowisku 
pozostaje.

Rok 1936 znaczy nowy i trzeci 
akolei etap w historii ifiarnej pra­
cy naszego Związku. Odbudowu­
jemy stan organizacyjny od pod­
staw.

Pod względem liczebności i 
znaczenia Związku wysuwamy się 
na pierwsze miejsce w Gdyni. W 
roku 1937 osiągamy rekord pod 
wwględem liczebnego stanu człon­
ków. Jesteśmy bezkonkurencyjni 
tak w m arynarce handlowej, jak  
i również wór :d robotników p o r­
towych. Stanowimy uznaną pmea 
wrogów silę.

Od dwóch la t jesteśmy ośrod­
kiem inicjatywy i cayno.

S truktura organizacyjna Zwią­
zku usprawniła aparat techn ico- 
ny i udoskonaliła obsługę cdoa 
ków.

Dziś — okres 10-letnłej procy, 
zamykamy bilansem siły mezsr
przeezałnej.

W mieście i w porcie Związek 
Zawodowy Transportowców ma 
ustaloną opinię.

Członkowie darzą nas zaufa­
niem, przeciwnika zmusiliśmy do 
szacunku.

W  polskim  porcie i pod polską 
banderą kryje się siła Związku  
Zawodowego Transportowców. 

KAZIMIERZ RUSINEK 
V  ice.-Przewodniczący 

Zarządu Głównego Z. Z. T.

sprawą tą zajął się W ydział Wy- celem podjęcia interwencji u czyn 
konawczy ZDRP i zapowiedział | ników państwowych".

FABRYKA MYDŁA
BAZYLI KUOWICZ
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M AŁY FELIETON
W  ŚRODKOWEJ AFRYCE

Wiadomość o kolonialnych ro­
szczeniach „Trzeciej)" Rzeszy pan- 
toflową pocztą dotarła do szcze­
pu M buja Mbabe, żyjącego w A- 
fryce środkowej nad jednym  z 
dopływów rzeki Kongo.

K acyk tego szczepu, Jego Kró- 
letoska Mość Tamtaramkatam  
XXIII ,  kazał swemu kanclerzowi 
uderzyć dwukrotnie w  w ielki 
gong, sporządzony z  blaszanki po 
benzynie, oo miało oznaczać, iż 
król zwołuje do stolicy m urzyń­
ską elitę z  podległych m u 9 kraa- 
lóio celem naradzenia się nad wy­
tworzyć się mogącą sytuacją.

Ponieważ kanclerz prze* dwa 
dni szukał gongu, który pod wy­
p iek placków wzięła jedna z naj­
piękniejszych żon królewskich, u- 
rocza Karambolina, przeto w szy  
stek czarny lud z dziewięciu kraa- 
lów dowiedział się tymczasem o 
zwołaniu narady e lity  i przyszedł 
pod bambusowe m ury pałacu J. 
Kr. M. Tamtaramkatama XXII I .

Gdyby J. Kr. M. nie był tak bar­
dzo czarny, może by jego lud u j­
rzał, jak  zbladł ze strachu, ale ze 
m urzyni nie rumienią się * nie 
bledną, więc Tamtaramkatam, za­
wiesiwszy na gołej piersi królew­
skiej oznakę stoej władzy — me~ 
talowy budzik, śmiało wyszedł do 
swych poddanych.

—  H a jt H aj! H a jl — powitał 
lud swego pana i władcę wojen­
nym  okrzykiem .

— Czego chceta? — zapytał 
król zgromadzony lud.

Na front wysunął się miejsco- 
w y zaklinacz wężów Ubitrombi » 
oświadczył:

— Tu~ panie nasz i  najciem­
niejszy królu, uczciwa i p r a w o ­
rządna Afryka, e nie przewrotna 
Europa, by o tak doniosłych spra­
wach decydowała sama tylko eli­
ta. Wszyscy chcemy decydować, 
gdy o wszystkich skóry chodzi.

Król spojrzał się na wszystkie  
strony, a, nie zauważywszy w  po­
bliżu swych drabantów, skwapli­
wie zgodził się z  wywodami mów­
cy.

Kanclerz uderzył trzy razy w 
tam-tam, co oznaczało, że król 
przemówi.

Król wygłosił przemówienie, w  
którym  zawiadomił wszystek lud.

że biali panowie z  za wielkich  
wód taką miłością zapłonęli do 
szczepu Mbuja Mbabe, że gotowi 
wyrywać go sobie z rąk. J. Kr. M. 
chciałby usłyszeć głos swego lu­
du, do których białych panów  
chciałby należeć, do dawnych, czy 
do nowych. Zaznacza przy  spo­
sobności,' że nowi panowie przy­
słali ju ż  na jego ręce skrzynię 
cennych podarltów, wśród któ­
rych tuba gramofonowa nie ostat­
nie zajm uje miejsce.

Król skończył.
Wysunął się na przód czarów  

nile Tugoboli i zapytał, czy nowi 
panowie też będą bić czarny lud  
bambusem w pięty?

—  Praw dopodobnie tak  —  od­
parł król.

W  ówczas wysunął się przed  
tłum  najstarszy szaman i uczynił 
znak, że chce przemówić. W  zgro­
madzeniu zapanowała cisza.

— Bardzo to nam pochlebia, 
że biali panotcie z  za morza taką  
zapłonęli do nas miłością, że go­
towi o nas walczyć, jak dwaj ry­
cerze o nadobną bogdankę. Ó- 
wszem, niech walczą o nas jak- 
najdłużej i niech decydują o nas. 
ale bez nas.

Nowi panowie — ciągnął da- 
lej — przyrzekają nam równe 
prawa ze swoim białym ludem. 
Nie jest to wiele, albowiem ich 
biały lud nie ma żadnych praw. 
Nowi panowie są bardzo głodni, 
więc zarzynają ludsi, ale ich nie 
niam-niam —  To  — zapytuję  — 
po co zarzynają?

Przez zgromadzenie przeszedł 
pom ruk oburzenia.

— Czarni bracia! -— ciągnął 
dalej szaman — pól w ieku trwa­
ło zanim strawiliśmy jedną cywi­
lizację. Co to nas kosztoumło — 
sami dobrze wiecie. Teraz przyj­
dą nowi panowie z nową cywili- 
zacją. Bracia, dwuch cywilizacji 
nie tylko  żaden murzyn, ale ża­
den nosorożec, ani hipopotam nie 
wytrzyma.

— Haj! Haj l  Haj!  — rozległy 
się okrzyki zgromadzonych, po­
dzielających wywody mówcy.

Do Europy poszła depesza 
miejscowego PAT-a, że szczep 
Mbuja Mbabe nie pragnie stać t ł f  

ULTIMUS.
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Nowe ustępstwo pana thamlierlaina
Faszyzm jest w ofensywie. Pla­

nowej, spokojnej, przeprowadza­
nej konsekwentnie, punkt po punk­
cie. Wykonując swoją część planu 
tej ofensywy, Mussolini postano­
wił skłonić wireszcle Anglię do 
wprowadzenia w życie paktu an- 
gllo -  włoskiego. Jak wiadomo, 
pakt ten zawierał klauzulę, wią-

przyznania powstańcom '  praw 
strony walczącej, to bowiem za- 
4eżne jest od wszystkich państw, 
zasiadających w owym Komitecie 
z nieprawdziwego zdarzenia.

Interesujące jest jednak co in­
nego — cel tego posunięcia ze 
Strony angielskiej. Otóż nawet 
lewa opozycja nie wątpi, że pre-

Z n a w c y  p i i a
v e r m o u t h

C I N Z A N O
tą  tą  jego wejście w życie z załat­
wieniem sprawy „ochotników" 
włoskich, walczących po stronie 
pows tańców.

Otóż obecnie Musśolini sprawę 
tę ,załatwi?*. Dziesięć tysięcy 
„ochotników" włoskoih wsiadło w 
Kadyksie, w obecności p. Hemmin 
ga, delegata sławetnego Komite­
tu Nieinterwencji, na okręt. Inny 
delegat tegoż Komitetu oczekiwał 
w porcie włoskim przybycia okrę-

m&wtow

Qii
_ t r z a

•  P O L O M  I A '
tu 1 liczył wysiadających na ląd 
Włochów. Rzeczywiście, dziesięć 
tysięcy byilo tu i tam. Tylko. 
Tylko, że pozostało w Hiszpanii
oo najmniej pięć razy tylel

Przede wszystkim zaś pozostały 
wszystkie formacje lotnicze i od­
działy techniczne.

Co więcej, nowe jednostki zmo 
toryzowane przybywa.ją z Włoch 
w dalszym ciągu. Nie ustały też 
jawne dostawy broni, o których 
szczegółowo donosi parę razy na 
tydzień prasa zagraniczna. Ani 
słowem nie wspomniano o zlikwi­
dowaniu zbrojnej okupacji wysp 
Bailearskich przez oddziały wJoskie 
czy też o likwidacji tamtejszych 
włoskich baz lotniczych, z których 
dokonywane są naloty na miasta 
Katalonii i na... statki angielskie.

Właściwie — Włosi nie uczy­
nili nawet przyrzeczenia, że ci sa­
mi żołnierze, którzy obecnie po­
wrócili do Wioch, nie zostaną w 
najbliższej przyszłości wysłani do 
Hiszpanii z powrotem. Czyli in­
nymi s?owy — dyplomacja włos­
ka obrała jeden z normalnych, 
okresowych wyjazdów zmęczonych 
oddziałów włoskich na wypoczy­
nek do kraju, aby przy okazji 
wprowadzić w życie upragniony 
od tak dawna pakt i usłyszeć z 
ust ambasadora Wielkiej Bryta­
nii oficjalne uznanie podboju Abi­
synii.

Pan Chamberlain godzi się na 
to wszystko i tylko patrzeć, a pakt 
wejdzie w życie (przypuszczalnie 
około połowy listopada nastąpi 
równczesne ogłoszenie tego faktu 
w Rzymie 1 Londynie).

W  stosunku do walczącej de­
mokracji hiszpańskiej jest to „tyl­
ko" jeszcize jedna zdrada, w grun­
cie rzeczy

nie zmieniająca w sposób zasad 
niczy faktu dopomagania faszy­
stowskim napastnikom od począt­
ku powstania.

Nie trzeba zapominać, że pakt 
anglo - włoski bynajmniej nie po­
ciąga za sobą automatycznego

mier Chamberlain dostrzega groź­
ny wzrost potęgi i ekspansji Rze­
szy. Temu wzrostowi Rząd Wiel­
kiej Brytanii nie tylko nie potra­
fił się przeciwstawić w porę, ale 
nawet walnie się do niego przy­
czynił, obecnie zaś, Niemcy Są na 
drodze do opanowania całego Du­
naju, jesteśmy świadkami pierw­
szych, nieśmiałych prób przeciw­
stawienia się złu.

Jedną z  takich prób — jakże 
naiwną! — Jest próba osłabienia 
osi Berlin — Rzym

drogą odgięcia w swoją stronę 
południowego jej końca za cenę 
wprowadzenia w życie paktu 
anglo - włoskiego. Próbę tę na­
leży uznać za naiwną dlatego, że 
jak tego dowodzi wykonanie punk 
tu o wycofaniu „ochotników" Mus 
sollni przyjmie chętnie to, co mu 
Anglia ofiaruje, ale wzamian nie 
da nic, co najwyżej... przyrzeknie 
dalszą nieinterwencję lub stwler-

ma.
Dzisiaj, po sukcesach, oś jest oo

najmniej równie trwała, jak przed 
sprawą czeską (co nie oznacza, 
że nie ma tarć na linii Berlin — 
Rzym). Złudzeniem byłoby liczyć 
na poważne rozdźwięki między 
obu dyktatorami w najbliższej 
przySzłośai. A właśnie takie złu­
dzenie wydaje się mieć premier 
Chamberlain. Nie wyciągnął on 
przecież żadnych wniosków z tego 
faktu, że

wbrew przewidywaniom licznych 
polityków nawet tak fundamental­
na dla Włoch sprawa Austrii nie 
poróżniła Hitlera z  Mussolinim,

tym mniejsze więc jest prawdo­
podobieństwo rozluźnienia się 
przymierza niemiecko - włoskiego 
z powodu flirtów angielsko -  włos 
kich, zwłaszcza, że wszystko za­
powiada zaloty dość jednostronne 
i jednostronne korzyści w postaci 
niegroźnego dla Berlina wzmocnię 
nia Włoch; Anglia, jak się rzekło, 
nic na tym pakcie nie wygra.

A tymczasem żywotność poro­
zumienia i współpracy na sławet­
nej osi wcale nie słabnie. Koman­
dor Oliver Locker-Lampson, czło­
nek Izby Gmin, oznajmił przed 
paru dniami w Londynie na pub­
licznym zgromadzeniu, że posiada
NAJZUPEŁNIEJ WIAROOODNE 
DOKUMENTY, OMAWIAJĄCE 
TREŚĆ POROZUMIENIA NIE­
MIECKO-WŁOSKIEGO W  SPRA­
WIE ZAWŁADNIĘCIA KANA­
ŁEM SUEZKIM (!) PODCZAS 

NAJBLIŻSZEJ WOJNY.
Fakt, że wyzwoleńczy ruch arab 

ski w Palestynie jest przez Wło­
chy podsycany i pchany na zbrod­
nicze manowce, również - dowodzi 
wzmożonej aktywności włoskiej, 
w kierunku wręcz przeciwnym, niż 
by sobie Anglia życzyła.

Dlaczego więc miałby Mussoli­
ni teraz, gdy za agresję otrzy­
muje podarki, odstąpić od polity­
ki agresji?

.— sb r S b. 2 5  ggś.
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dzi uroczyście, że w Hiszpanii już 
włoskich wojsk nie ma. Przecież 
od tak dawna państwa faszystow­
skie już tylko biorą, nic nie dając, 
a w ostatnich czasach zuchwal­
stwo i szantaż nie doznały wszak 
jako narzędzie w stosunkach mię­
dzynarodowych żadnego osłabie-

Nie. Rozpędzonej lokomotywy 
nie można zatrzymać... dosypy­
waniem węgla do jej paleniska. 
Pan Chamberlain znów dobrze 
przysłużył się faszyzmowi, nic 
wzamian dla demokracji nie otrzy 
mując.

WIKTOR GROSZ.
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RADIOWYM..
Oto symbol arcydzieł radiolech- 
niki — trzech nowych odbiorników 

Philipsa 4-39,6-39 i 7-39. Już w sprzedaży! Dogodne raty!
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Wyrób Zakładów „ P e r s i l "  Polska Spółka Akc. Bydgoszcz

M Pomoc" a interes
Nowy układ polsko-niemiecki

Informowaliśmy już o ziaiwarciu 
porozumienia polsko-niemieckiego, 
które przewiduje przyznanie przez 
Niemcy Polsce 9-letniego kredytu 
towarowego dla przywozu z Nie­
miec instalacyj, urządzeń, maszyn, 
aparatów itp. towarów dla oelów 
inwestycyjnych. Suma dostaw nie­
mieckich wynosi na najbliższe 
cztery Irnta po 30 miln. zł., łącznie 
120 milionów z>!. Import ten ma 
być spłacany wywozem z Polski 
artykułów rolniczych.

Na rachunek zamówień nastąpi 
przedpłata w formie dostawy zbóż.

Ta tranzakcjia nie jest czymś 
wyjątkowym. Wchodzi w ramy tej 
że samej polityki, którą Rzesza 
prowadzi na Bałkanach i w do­
rzeczu Dunaju. I wszystkie uwagi 
na jej temat stosują się automa­
tycznie do stosunków polsko-nie­
mieckich.

Układ ten jest dla Rzeszy ko­
rzystny. Zapewnia jej dostawę 
produktów, na których Rzeszy 
zbywa. Czy będzie korzystnym 
ekonomicznie dla Polski — to za­
leży jeszcze od kalkulacji cen i od 
jakości dostarczonych produktów. 
Nie przeszkadza to jednak prasie 
niemieckiej rozpisywać się na te­
mat „niemieckiej pomocy gospo­
darczej dla Polski" („Deutsche 
Wirtschafthilfe fiir Polen"), jak 
się wyraża np. „Berliner Tage- 
blatt".

„B. T.“ pisze na ten temat:
„W parę dni potem, gdy mini­

ster Rzeszy Funk zakomunikował 
o udzieleniu Turcji kredytu 150 
miln. marek na rozbudowę, ogło­
szono udzielenie podobnego kre­
dytu towarowo . dostawczego Pol 
see w wysokości 120 miln. zł. (o- 
krągło 56,1 miln. marek), który 
ma przede wszystkim służyć pol­
skim planom inwestycyjnym. Tu 
Jak i tam niemiecka polityka han­
dlowa dąży po tejże linii: wzmoc­
nienie gospodarstw narodowych, 
które pozostają w stosunkach wy­
miany z Rzeszą, z  czego dla obu 
partnerów wypływają rosnące mo 
żliwości wymiany".

Oczywiście, umowa ta, jeśli na­
wet będzie dla Polski najkorzyst­
niejszą, równie „służy polskim 
planom inwestycyjnym", jak nie­
mieckim planom zaopatrzenia i po 
gotowia surowcowo -  żywnościo­
wego. Nie rozumiemy więc,, d la­
czego ta umowa idzie, jak twierdzi 
„B. T." n,a rękę planom polskim 
(„den polnischen Fl&nen... entge-

gen), a nie idzie na rękę planom 
niemieckim, ale mniejsza o tol 
Ważniejsza Oprawa — to problem 
ogólny stosunków handlowych poi 
sko-niemieckich.

Jak wiemy, sprawa ta przecho­
dziła przez najrozmaitsze, często 
dramatyczne fazy: przez 9 lat
trwała wojna celna (1925—34), 
która ustąpiła miejsca porozumie­
niu kompensacyjnemu, obracają­
cemu się w granicach 176 miln. zł., 
a ostatnio — po wcieleniu Austrii
— 260 miln- zł.

Dla ilustracji podamy następu­
jące liczby procentowe handlu 
z Niemcami w ramach ogólnej 
wartości wymiany handlowej Pol­
ski:

Przywóz Wywóz 
1925 31 41,3
1928 26,9 34,3
1937 14,5 14,5

Dodajmy do tego, że rok 1937 
wykazał wzrost wobec 1936 (przy 
wóz z 142,9 na 182,2 miln. zł., 
wywóz — z 145,3 na 173 miln.), 
że od r. 1935 (uwzględniając już 
połowę 1938) wymiana ta wyka­
zuje wzrost. Jeśli chodzi o r. 1938
— to w pierwszej połowie tego ro-

DALSZA Z N I 2 K A  CEN
Cud techniki nowoczesnej 

Tyko dla znawców

WZMIAJł 10x75

Zamów tylko z m ar 
ką  fabr. „W esko“.

B rowning „W esko“ kal. 6 m m . jest u- 
zna a j  przez znawców za najlepszy 

Zabezpiecza od m im owolnego strzałn. 
System belgijski, p iękn ie  niklowany. 
E epetuje przed strzałem , autom atycz­
nie wyrznea gilzy. H ak  kolosalny. Wy­
konanie luksusowe. R ękojeśni wykłada­
ne masą bakelitow ą. G w arancja fabrycz­
na na 8 lat. Idealna obrona przed na­
padem  i kradzieżą. Cena wraz z fu tera­
łem  z ł. 5.70, dwie sztuki 11 rf. Setka 
naboi system „F lobert"  z ł. 3.65. Pozwo­
lenie niepotrzebne. W ysyłamy na listo­
wne zamówienie. P łaci się przy odbio­
rze na poczcie. A dresu jcie : W ytwórnia 
autom atów „S trzała", W arszawa, Dr. 
Zam enhofa 12/R. Uw aga: nasze wyro­

by uznane są za najlepsze. 50/1

ku (wobec pierwszej połowy roku 
ub.) mamy wzrost wywozu z Pol­
ski do Niemiec: świń, mięsa, cyn­
ku, benzolu. Wywóz żyta pozo­
staje bez zmiany, zmniejszył się

m i i i m M
REUMATYZM, PODAGRĄ
dajcę s ię  n a j s i l n i e j  
w e  z n a k i  w  ch ło d n e j  
i w ilgo tnej porze roku.
T o g a l  s l o s o w c n y  w  
d aw k ach  2-3 tab le tek  
3 r a z y  d z i e n n i e  u -  
ś m i e r z a  b ó le  i p r z y ­
n o s i  u lg ę .  Togal j e s t  
d o b r y m  ś r o d k i e m  
p r z e c i w b ó l o w y m .

wywóz pewnych gatunków drew­
na. W każdym razie wymiana ta 
ma tendecję wzrastającą.

Jeśli przyjrzymy się powyższej 
tabelce, zauważymy, że — mimo 
owej już zwyżkowej tendencji — 
pozostaje nadal fakt, że Polsce u- 
dalo się wyzwolić z zależności go­
spodarczej od Rzeszy, w  czasie 
wojny celnej Polska zróżniczko­
wała swój obrót z zagranicą. To 
zróżniczkowanie jest konieczno­
ścią, choćby z tego powodu, że po 
trzebnych Polsce surowców (ba­
wełna, wełna, rudy) Rzesza Pol­
sce nie dostarczy, a wzrost uprze­
mysłowienia wymagać będzie ro­
snącego dowozu tych surowców.

Dlatego więc oelem polityki go­
spodarczej Polski musi być u trzy 
manie tego zróżniczkowania han­
dlu zagranicznego i powrót do 
stanu rzeczy z przed wojny celnej 
polsko-niemieckiej jest nie do po­
myślenia.

Nie należy jednak przy rozwa­
żaniu tego układu zapominać — 
i na to zwraca uwagę prasa nie­
miecka — że do pewnego stopnia 
jest on odbiciem nowej syto,.„ji, 
powstałej po podziale dawnej 
Czechosłowacji 1 wcieleniu do 
Rzeszy obszarów sudeckich.
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ośrodki chińskiego oporu
Czung-King „miasto szczęśliwe” — Chiński „trójkąt bezpieczeństwa"

   ii . j u iy n u ii.. - u.

W ojska japońskie wzięły Han- 
kau. M arszałek Czang-Kai-Szek, 
i Leząc się z zajęciem m iasta, któ­
re dotychczas było siedzibą głów­
nego dowództwa i władz central­
nych, zarządził całkowitą ewakua 
oję m iasta.

W Jadze i sztab  operacyjny zo­
stały już przeniesione do Czung- 
King, położonego o 200 km na 
zachód. Zajęcie Hankou nie przy­
niosło oczekiwanego przez dowódz 
two japońskie cela, zgniecenia  
centrum oporu nieprzyjacielskiego.

Dziś po odniesieniu tylu sukce­
sów dowództwo japońskie jest, — 
zdaniem rzeczoznawców — rów­
nie dalekie od zwycięstwa, jak  w 
chwili najazdu na Chiny.

Był czas, gdzie śmiałe uderze­
nie na Hankou bezpośrednio po 
zajęciu Nankinu mogło złamać si­
ły  moralne Chin.

Japończycy nie wyczuli tego

momentu, stracili go i to bezpo­
wrotnie. Każdy dzień oporu za­
czął wzmagać siły moralne Chin 
i dziś zajęcie tego czy innego mia­
sta nie ma zasadniczego znacze­
nia. Za tym  miastem jest tysiące 
innych, w których organizuje się

siła opora ,a im dalej w głąb Chin, 
tym trudniejsze dla najeźdźcy wa­
runki walki.

N a którymś setnym kilometrze 
poza Hankou kończy się sieć mo­
żliwych dróg lądowych, które trze 
ba dopiero będzie’ budować, koń-
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czą się przede wszystkim koleje, 
których główne m agistrale po za­
jęciu linii Kanton — Hankou, zna- 
laizły, względnie znajdą się w rę­
kach japońskich.

Przed napierającą armią japoń­
ską poza Hankou otwiera się roz­

legła przestrzeń, bez strategicz­
nych linii kolejowych, bez dróg, z 
potężną zaporą w postaci Jangtse- 
kiang, której szerokość dochodzi 
w najważniejszych punktach do 4 
km. z naporem wody w yrażają­
cym się astronom iczną niemal cy-

Czteroletni czy ośmioletni plan w Rzeszy
W  niemieckich kolach gospodar­

czych i politycznych mówi się co­
raz częściej o poważnych trudnoś­
ciach, na jakie napotyka realizacja 
4-letniego planu gospodarczego, 
którego, kierownikiem jest m arsza­
łek Góring.

Powszechną uw agę zwróciła w 
ostatnim  czasie wiadomość p raso­

w a, że m arsz. Gdring w skutek w a­
żnych i pilnych prac państwowych 
nie będzie w najbliższych miesią­
cach brał udziału w publicznych 
wystąpieniach i uroczystościach.

W związku z tym mówi się o 
znacznym rozszerzeniu piana 4-le- 
tniego, którego okres realizacyjny 
przedłużony byłby na lat osiem.

N uto'eum na cmeniarzu Obrońców Lwowa w? Lwowie

'mm coraz bardziej podupada

Rozszerzenie planu okazało się 
konieczne z jednej strony ze wzglę 
du na skutki gospodarcze przylą 
czenia w ostatnich 6-iu miesiącach 
Austrii i Sudetów do Niemiec i roz 
szerzenie niemieckiego obszaru go­
spodarczego w Europie środkowej, 
z drugiej strony zaś dotychczaso­
wymi ujemnymi wynikami planu 
4-ro letniego, o czym dość w yraź­
nie pisała gospodarcza prasa nie­
miecka. Ostatnio bilans handlowy 
kształtuje się wybitnie ujemnie.

Odpadnięcie szeregu krajów, 
k.óre dotychczas były dobrymi od 
biorcami Niemiec, znajduje nikłą 
rekom pensatę w pozyskaniu ubo­
gich rynków zbytu w krajach rol­
niczych. W szystkie dotychczas z 
tymi krajami zaw arte układy nie 
doprowadziły do poważniejszego 
zwiększenia iłcśei eksportowanych 
towarów"

N iewątpliwie poza doniosłymi 
celami politycznymi — ostatnia po 
dróż bałkańska ministra Funka mia 
ła na celu zbadanie możliwości eks 
portowych Rzeszy na tym rynku, 
gdzie dotychczas przew ażały pro­
dukty francuskie lub angielskie. 
Wyniki tej podróży, łącznie ze 
szczegółowymi raportam i, nadsyła 
nymi przez placówki konsularne

niemieckie, stanow ią objekt pil­
nych studjów Goringa i sztabu je­
go najbliższych współpracow ni­
ków.

Znamiennym dla sytuacji gospo 
darczej Rzeszy jest okólnik ntini- 
steriutn gospodarki Rzeszy, w ysto­
sowany do izb handlowych. W o- 
kólniku tym ministerium zaleca po 
nownie wielkiemu przemysłowi 
zwrócenie szczególnej uwagi na 
zwiększenie eksportu. Nie należy 
zaniedbywać niczego, — co może 
prowadzić do zwiększenia ekspor­
tu. Poza tym ministerium opraco­
wało surowy regulamin, przewidu 
jący dotkliwe sankcje dla tych 
łirm i przedsiębiorstw , które nie- 
punktualnym wykonywaniem za in i 
wień i niesumiennością obsługi 
szkodzą niemieckiemu eksportowi, 
zniechęcając klientów zagranicz­
nych do zaw ierania transakcji a f>r 
mami niemieckimi.

frą miliona stóp sześciennych im
sekundę (przy ujściu Tamizy ilość 
wody wynosi 3200 stóp sześć, tm 
sekundę).

Za tą zaporą naturalną w pro. 
wincji Seczuan skoncentrowano w. 
strategicznie dobrze osloniętycH 
punktach chiński przemysł wojem* 
ny, przenosząc go zaraz w pierw*' 
szej chwili z  miejsc łatwiej osią* 
galnych przez nieprzyjaciela do  
celowo wybranego .Jrójkąta" be* 
pieczeństwa,‘.

Nowa stolica Chin —  Czungkfng 
— swym centralnym położeniem w  
stosunku do obszarów niezajętyek 
umożliwia sprawniejszą ich admi­
nistrację i łatwiejsze organizowa­
nie sit, których podstawą są ol­
brzymie bogactwa naturalne pro­
wincji Seczuan, która ze swymi 
60— 70 milionami ludności może 
przy racjonalnej gospodarce sta( 
się okręgiem zupełnie samowy­
starczalnym.

Prowincja ta osłonięta górami 
tworzy olbrzymią kotlinę, do któ­
rej jedynym, stosunkowo najła t­
wiejszym, dostępem jest rzeka 
Jangtse. W  odległości 50 mil na 
północno-zachód od ośnieżonych 
szczytów górskich leży stolica 
Chin Czungking, najbardziej ruch­
liwe m iasto Chin zachodnich, od 
rokru 1891 otw arte dla handlu mię 
dzynarodowego. To miasto, k tó ­
rego nazwa w języku chińskim 
oznacza „m iasto szczęśliwe" —- 
jest od środy biegłego tygodnia 
stolicą walczących Chin.

Lis z fermy Lloyda Georgea
niepolO landyńczyków

Lloyd George prowadzi z nieja 
kim znawstwem hodowlę lisów w

„Skręt pustyni przoduje
Dziesięć wielbłądów za samochód

W „M anchester Guardian ‘ umie­
szczony został artykuł, om aw iają­
cy obszernie obecną sytuację Abi­
synii pod względem militarnym i 
ekonomicznym.

Polężną siłę zbrojną italską w A- 
bisynii stanow i 100.000 wojska wio 
skiego, 100 000 żołnierzy tubyl­
czych w oddziałach zorganizow a­
nych, nieznana ilość oddziałów tu ­
bylczych nieum undurowanych t. 
zw. „bandas*, poza tym znaczne 
siły artyleryjskie i 200 do 300 sa ­
molotów. Dane powyższe nasuw a­
ją  przypuszczenie, że W iochy albo 
jeszcze są daleko od całkowitego 
podboju Etiopii, albo też siły w ło­
skie w Abisynii, które w  myśl po­
rozumienia anglo - italskiego znaj­
dow ać się tam  powinny wyłącznie 
a!a utrzym ania porządku, służyć 
m ają innym celom.

Znaczne rezultaty osiągnięte zo­
stały przez W iochy przy rozbudo­
wie drag , MAJĄ ONE JEDNAK 
CHARAKTER RACZEJ MILITAR­
NY NIŻ HANDLOWY, gdyż w y­
m iana tow arow a w ew nątrz kraju, 
jak i z zagranicą od czasu okupa­
cji Addis - Abeba STALE SIĘ 
ZMNIEJSZA.

Importuje się obecnie tylko ropę 
naftow ą dla celów lotniczych, a r ­
tykuły spożywcze w okresach nieu­
rodzaju, oraz ciężkie maszyny do 
budowy dróg. Nie sprow adza się 
natom iast w cale maszyn górni­
czych i minimalne ilości maszyn 
rolniczych. Eksport kaw y z Etiopii, 
który przed w ojną wiosko - abl- 
syńską dochodził do 18.000 ton ro 
cznie, OBECNIE SPADŁ DO JED­
NEJ CZWARTEJ ILOŚCI EKSPOR 
TOWANEJ PRZED WOJNĄ.

Hitler w Sudetach

IITLER ZWIEDZA OPANOWANE KKżEZ NIEMCÓW Cż-EUlO- 
StOW ACKlE FORTYFIKACJE W SUDETACH.

Podupadł również HANDEL j 
SKÓRAMI z pow odu trudnych wa 
runków  komunikacyjnych i d late- j  
go, że tubylcy stracili zaufanie do 
rynku Addis Abeba OD CZASU 
MASAKRY LUTOWEJ, KIEDY TO 
SETKI KUPCÓW STRACIŁO ŻY­
CIE.

Na skutek znajdującej się w Abi­
synii wielkiej ilości pojazdów  me­
chanicznych, służących głównie ce 
lom wojskowym, zużycie ropy naf­
towej jest bardzo znaczne. Stanowi 
to wielki ciężar dla finansów 
W ioch, k tóra źródeł naftowych nie 
posiada.

YV bieżącym roku klęska nieuro­
dzaju w  Abisynii przybrała groź­
ne rozm iary. Ponieważ zbiory w 
metropolii ria eksport nie pozw a­
lają, artykuły spożywcze trzeba 
im portować, co kosztuje W łochy 
około 5 do 6 milionów lirów mie­
sięcznie.

Postępy przy pracach nad w y­
dobywaniem  bogactw  mineralnych 
są  minimalne.

Nikłe rów nież są  rezultaty  osią­
gnięte przy kolonizacji Abisynii. 
W iększość W łochów, znajdujących 
się w Abisynii stanow ią handlow ­
cy, zajęci wykonywaniem  dostaw  
dla wojska. Poza centram i handlo 
wyrrri i poza wojskiem ilość W ło­
chów, znajdujących się w  Abisynii 
jest nie wielka. Koloniści pracują 
ciężko, ale produkcja na niewdzię 
cznej gtebie jest znikoma. Do pro­
w adzenia plantacji kaw y brak sił 
roboczych. Sytuację utrudnia w ro­
gi stosunek ludności tubylczej, któ 
ra  kolonizacji italskiej staw ia silny 
opór.

Na zakończenie artykuł stw ier 
dza, iż rozwój dalszej kolonizacji 
italskiej w Abisynii zależny jest m. 
In. od tego, czy Anglia zechce w 
dalszym ciągu dostarczać W ło­
chom ropę naftow ą.

Synowie pustyni, dla których 
dotychczas wielbłąd był jedynym 
środkiem lokomocji, modernizu­
ją się. Coraz częściej na pustyn­
nych drogach półwyspu Sinai spot 
kać można zam iast dawnych ka­
rawan, kolumny samochodowe — 
prowadzone przez Arabów.

i jak kiedyś ilość wielbłądów 
decydowała o bogactwie i zna­
czeniu w tym kraju nomadów, tak 
dziś decydujące znaczenie posia­
da ilość samochodów. Niestety ko 
czownicy sinajscy nie mają dość 
pieniędzy na nabywanie samocho

dów. Gdy jednak lmail Ibn dobił
pewnego dnia targu ze sprzedaw­
cą samochodów, otiarując mu 10 
wielbłądów za ładny wóz osobo­
wy, wszyscy Arabowie przerzuci­
li się na-ten  handel wymienny — 
który zdamem sprzedawców opła 
ca się znakomicie, bowiem wiel- 
biądy sinajskre znane jako szyb- 
konogie są chętnie nabywane 
przez oddziały angielskiej i włos­
kiej kawalerii, która ze względu 
na trudny dla konia klimat pustyń 
ny coraz chętniej posługuje się 
wielbłądem.

Pieniądze leżą nie tylko na uli­
cy! Pewien Szkot, mieszkaniec 
północno - wschodniego wybrze­
ża Anglii, potrafił je znaleźć np. 
w piasku nadbrzeżnym...

Pewnego dnia do BrLnghton 
przybył Jo wić ryby sam lord Pon- 
sonby. Dostojny gość już miał 
zarzucić wędkę, gdy spostrzegł, 
że nie ma przynęty. Skąd ją  tu 
wziąć. Szkot bezrobotny, wyle­
gując się na piasku morskim, zau­

ważył zakłopotanie lorda i pośpie 
szył mu z pomocą, w ygrzebując z 
ziemi kilka robaczków na przynę­
tę. Gdy w dodatku rybki dziwnie 
łatwo poszły na przynętę, Szkot 
zdobył niejako sławę wśród ryba­
ków, którzy obecnie biorą przynę­
tę tylko od niego, dając mu w ten 
sposób zarobek, który w sezonie 
rybackim wynosi, na naszą walu­
tę, do 600 zł. miesięcznie-

swej fermie, w hrabstwie Sumy,,
Jeden z lisków, uprzykrzywszy 

sobie pobyt w fermie, wymknął 
się chyłkiem i „lisząc“ po przeg 
lasy i pola hrabstw a Surrey, dc* 
tarł do przedmieścia Londyn* 
Strcatheam . gdzie od razu dal 
znać o sobie licznym właścicie* 
lom ogródków działkowych i doi* 
ków willowych, dobierając się do 
drobiu.

Zmyślny zwierz potrafił eonoe 
w innym miejscu wykradać co lep 
sze kąski. Wszelkie obławy urzą­
dzane na niego przez dw a miesią 
ce nie dawały rezultatów.

Lis snać debrze wyszkolony w  
fermie swego pana, którego znak 
dotąd nosi na obroży, umiał zrę­
cznie umykać z wszelkich obieży i 
trzeba było dopiero złowić go w 
specjalnie w ystaw ione potrzaski, 
za którymi znajdow ała się nie* 
przezwyciężona dla natury lisiej 
przynęta w postaci dobrej gąski. 
Złapany lisek został zwrócony 
właścicielowi.

iio
PRZY

Miasto opanowane przez Japończyków

W łuOK JEDNEJ Z DZIELNIC Ml ASTA HANKAU.
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Z galerii „sanacyjnych mężów opatrznościowych"
Sprawa p. Nadziei znowu na widowni

Sąd dyscyplinarny Krakowskiej 
fabv Adwokackiej otrzymał skar­
gę grupy adwokatów polskich z 
(Rzeszowa, która zażądała skreśl e- 
Bia a lwty adwokatów słynnego 
p. Józefa Nadziei, jednego ■ „*a- 
haeyjnyeh* mężów opatnmożcio- 
wych » lal 1929—30, adwokata w 
Rzeszowie, Oakarśydele postawili 
p . Nadziei sarsmt, iż był płatnym 
szpiegiem auatnackim. Na dowód 
załączono odpisy s aktów i doku­
mentów, agromadaooycłi w kilku 
sądach. P. Nadzieja bowiem ma 
już za sobą prawomocny wyrok 
sądowy w tej sprawie.

Sąd dyscyplinarny Krak. Izby 
Adw. prac prowadził prsed wstęp­
ne dochodzenie i  wyznaczył ter­
m ie rozprawy.

Aby opinia pablłom a otrzyma­
ła autentyczne informacje — po­

starał się o to były starosta rze­
szowski- dr. Tadeusz Spisę. W bro­
szurze p. t. „Raz trzeba powie­
dzieć prawdę" zebrał dr. Spies ak­
ta sądowe i opisał je w obszer­
nym streszczeniu, a częściowo i 
dosłownie, cytując dokumenty i 
liczne zeznania.

Adwokat Nadzieja był, jak  wia­
domo, rządowym komisarzem Ka­
sy Chorych we Lwowie. Otrzymał 
wysokie ordery, które odebrano 
mu przed paru laty. Jest syndy­
kiem paru spółdzielni. B ył prawą 
ręką poprzedniego burmistrza 
Krogulskiego. Bez p. Nadziei o- 
becny starosta rzeszowski Berna­
towicz nie zrobi ani kroku.

„Ziemia Rzeszowska", lokalny 
tygodnik, wydrukowała w roku 
1929 artykuł, w którym wykazała, 
że Nadzieja pełnił funkcje płat­

nego szpiega w t. zw. Kundschaf- 
tersitelle armii austriackiej. Za­
rzut ten powtórzył w r. 1930 so­
cjalistyczny „Dziennik Ludowy", 
w chwili, gdy p. Nadzieja został 
mianowany komisarzem lwowskiej 
Kasy Chorych.

Sprawa oparła się o kilka in­
stancji sądowych i wreszcie zna­
lazła swój epilog przed sądem a- 
pelacyjnym lwowskim, który wy­
rokiem z 30 grudnia 1932 r. unie 
winnił tow. Jana Rychlewskiego, 
redaktora „Dziennika Ludowe- 
go“ od oskarżenia, stwierdzając, 
iż Józef Nadzieja rzeczywiście 
spełniał usługi, związane z wywia­
dem na rzecz armii austriackiej i 
pobierał za to pieniądze...

Wyrok ten został zatwierdzony 
wyrokiem Sądu Najwyższego.

BEZPŁATNIE z i r s r s s - .  „Wiadomości Kobieie"

P •  s p o  :Et T # q

aaa A WTEDY RAŹNIEJ IDZIE PRACA
Czyste ubrania, czysta bielizna to  podstawy 
zdrowia i dobrego  samopoczucia. Wymagają 
one jednak mydła, któreby ich nie niszczyło. 
Takiem czystem, od  dziesiątków lał wypró- 
bowanem , jest: Mydło Jeleń  Schicht.

W obec ostatniej 
znacznej zniżki 
ceny słało się 
ono dla wszyst­
kich dostępne.

B O K S
m e c z e  w  w a r s z a w i e .

Dali roaegrane zostaną trzy mecze 
lokaerakle o drużynowe mistrzostwo 
^Warszawy Id. B, a mianowicie:

W  aall Tortu Bema o gods. 8 — 
Wort Bema—Syrena,

W sali Sokoła na W ybrzeżu Sas­
kiej Kępy o godz. 19: Isk ra  — Cze- 
dhowlco U,

W sali Skry o godz. 19: S kra  — 
W arszawianka.

LENDZIN NOKAUTUJE 
Podczas turnieju  bokserskiego Pol 

Ska — Niemcy — Łotwa sensacją 
czw artku było wspaniałe zwycięstwo 
aąazego wileńskiego boksera Lendzi. 
na, który w drugim  starciu  znokau­
tował Niemca Schindlera. W alka ro. 
zegrana była w wadze muszej.

Po dwóch dniach turnieju prowa­
dzą Niemcy 16 pkt., przed Łotwą 
12 pkt. i Polską 4 pkt.

PUKfi m i m
OSTATNI MECZ LIGOWY.

W nadchodzący w torek 1 listopada 
rozegrany zostanie w Krakowie o- 
atat-ni w. ty m  sezonie m ecz p iłkarsk i
o ..m istrzostw o L igi PZ PN  pomiędzy
Polonią a  Crocivią,.

D rużyna Polonii w ystąp i w  sk ła ­
dzie- S trauch . Grolik, Szczepaniak, 
P rzy  kling, N ytz, B zdak, K isieliński,
K ula. Odrowąż.

mgaziElHE IMPREZY
Ju tro  rozegrane zostaną w W ar­

szawie następujące imprezy spor- 
t-QWd

O godz. 14 na stadionie W ojska

Polskiego mecz piłkarski o m istrzo­
stwo Ligi W arszawianka—AKS, 

o godz. 16 w sali Wielkiej Rewii— 
mecz bokserski CWS — Makabi o 
drużynowe m istrzostwo W arszawy 
kL A..

o godz. 19 w  sali stadionu W. P. 
mecz bokserski Polonia — Okęcie o 
drużynowe mistrzostwo W arszawy 
ki. A,

o mistrzostwo W arsz. Okr. Ligi 
P iłkarskiej walczyć będą:

na boisku Okęcia o godz. 12 — 
Okęcie—F o rt Bema, 

na boisku Skry o godz. 14 — Or­
kan—PZL,

na boisku M akabi o godz. 14 — 
CWS—Granat, 

na boisku Znicza o godz. 14 —

Znicz—-Skra.
W Starachowicach o g. 

chowice—PWATT.
14—Stara-

Baczność, hutnicy!
Strajk robotników huty szkla­

nej w  Antoninku pod Poznaniem 
został w dn. 27 października zwy­
cięsko zakończony.

Wobec tego wezwanie do omija 
nia huty i zbierania składek jest 
nieaktualne.

Gen. Sekretariat Centr. Zw.
Rob. Przem. Chemicznego 

Rzplitej Polskiej.

CHCESZ s ię  USAMODZIELNIĆ? Ucz się fachu! Zatwier. 
przez Min. W. R. i O. P- Kursy Zawodowe M. Gelbstein- 
Russowej, W arszawa. R ym arska 16 m. 5 Telefon 12-23-11 
Przyjm ują w dalszym ciągu zapisy na działy normalne i 
przyspieszone: Krawteczyznę. Krój i modelowanie. Konfek­
cję dziecięcą. Modniarstwo. Dział kapeluszy dziec. Zdobnic­
two, z kwiaciarstwem. Gorsedarstwo. Rękawicznictwo, Kon 
fekcję skórzaną, Piżamy l szlafroki, Kołdziarstwo. Kami- 
zelczarstwo, Kanc. czynna cały dzień.

R A D I O — N 0 W 0 S C
Patentow any ROZGŁOSNIK detek­
torowy w skrzynce, 2-letnia gwa- 
rancja. Bez prądu, baterii, akum u­
latora, wysyłamy po wpłaceniu na 
konto PKO zł. 16.00. Polskie Zakła­
dy „ATA‘‘. W arszawa, Ogrodowa 27.

1036

HEBLE KORULSKIi  TYSZKA
z własnej wytwórni 

gotowe 1 na zamówienia

NOWY-ŚWIAT 61

LALKA NA-NA
Najwięcej radoóci spra 
wla lalka MA-MA! Pię 
knie przystrojona, wło 
sy blond, oczy niebie­
skie. Wielkość pół me­
tra! Ruchoma: siedzi 1 
atol! Czysto i wyraźnie 
mówi głosem dziecka: 
„m a - m a“, „m a - m a‘‘. 
Cena dla reklam y ty t­
ko zł. 4.75. Lep. g a t  zł. 

_ _ 6.90. Płaci się przy od
biorze. Adres: F -a  W aleria Obor 
aka. Dz. A, W arszawa 1, ul. Swię 
tokrzyska 27 (sklep). Uwaga: 
Wielki wybór pięknych, efektow-

j i y c h l ^ a n l c h ^ r a b a w e k ^ ^ ^ ^ ^ ^

Do czytelników i kolporterów 
„Szpilek"

Wydawnictwo tygodnika „Szpil ki" tą drogą zawiadamia swych 
czytelników i kolporterów, ii  w bieżącym tygodniu z przyczyn od 
wydawnictwa całkowicie niezależnych, numer „Szpilek" nie ukaże 
się.

1 f ln 0 i sił męskich uzyska Pan. — 
lUU |0 stosując ap a ra t Nr. 111. 
Naukową broszurę w ysyłam y bez­
płatnie, dyskretnie „Inventus", War 
szaw a. Aleje Jerozolim skie 35. R.

11 K a w a le ro w ie  ż y łą  o  1 5  l a t  
k r t f c e l - -

..jilż żonaci — głosi s ta ty sty k a  a- 
m erykańska. Szczera to  prawda! Bo 
o żonatego dba żona i strzeże go od 
„błędów", co tak  skrćcają życie ka­
walera. Np. Nikotyny, alkoholu czy 
też kofein'- używ ają żonaci znacz 
nie mniej, niż kawalerowie. Gdy 
chodzi o kawę, to rozsądna Pani Do­
m u gotuje Kawę Słodową Kneippa z 
przypraw ą Karo - F ranek  w kost­
kach, gdyż tylko ta  kaw a Jest wol­
na od substancji odurzających, a w 
dodatku jest bardzo sm aczna i zdro­
wa.

Radio warszawskie
NIEDZIELA, 30 października.

WARSZAWA I: 7.15 Pieśń. 720 Kon­
cert poranny. 8.000 Dziennik poranny.

CUD TECHNIKI

dl

N O W O C Z E S N E J
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WZMIARI0ZZ

BROWNING „GROM" kał. 6 mm.
— je st uznany przez znawców za 
najlepszy. Zabezpiecza od mimowol­
nego strzału. System belgijski, pię­
knie oksydowane. Repetuje się przed 
strzałem , autom atycznie wyrzuca 
gilzy. Huk kolosalny, wykonanie luk 
susowe. Rękojeści wykładane m asą 
bakelitową. G w aranc ja  fabryczna 
na 8 lat. Idealna  obrona przed na­
padem i kradzieżą. Cena wraz z fu te­
rałem  zł. 5.75, 2 sztuki 11 zł. Setka 
naboi system  „Flobert" zł. 3.55. Po­
zwolenie niepotrzebne. W ysyłamy na 
listowne zamówienie. Płaci aię przy 
odbiorze na poczcie. Adresujcie: Wy­
twórnia autom atów  „Komercja" 
W arszawa, Dzielna 49/38 R.B. N a­
sze wyroby uznane są za najlepsze.

8.15 Aodycja dla wsi. 9-15 Mwryka — 
płyty s Poznania. 9.35 Trinsm. s uro­
czystości odsłonięcia pomnika k*. Au­
gustyna Kordeckiego. 11.00 Przem. we 
premiera inż. Eng. Kwiatkowskiego (* 
Poznania). 12.15 C t  II  Tranem, ne 
Szczytnik. 13.00 Muzyka obiadowa (» 
Wilna). 14.15 Przemówienie min. gen. 
Kasprzyckiego na U Zjeździe Nauko­
wym Ziem Wschodnich w Krakowie.
14.40 Wszystkiego po trochu -----  audy­
cja dla dzieci w oprać. Wandy Tatar­
kiewicz i Henryka Ładoraa. 15.00 A » 
dycja dla wsi. 16.30 Koncert i omy who- 
wy. W przerwie ok. godz. 17.00 Chwila 
Binra Studiów. 17.50 Gałązka Rozmary­
nu — Zygmunta Nowakowskiego (wmó­
wienie). 19.30 Przem. szefa O ZN. ges. 
Skwarny ńskie go (* Wilna). 20.15 
Dziennik. 21.20 Kalejdoskop — koncert 
rozrywkowy (z Poznania). 22.00 Wuja- 
sze-k sznka płaszcza — „Wesoła Syr^ 
na“ Bolesława Żabko • Potopowiera.
22.40 Mnzyka lekka w wykonaniu Or­
kiestry Lwowskiej. 23.05 Wiadomości z 
Polski (w języku angielskim).

WARSZAWA H: 14.30 Koncert or­
kiestr dętych — płyty. 15.30 Arie ope­
retkowe w wykonania Loeyny Szczepań­
skiej i Janusza Popławskiego — płyty* 
16.00 Muzyka taneczna — płyty. W pice- 
-wie: Program na jutro. 21.00 Stratne— 
płyty. 22.00 Koncert pod dyr. Fitelber­
ga z odziałem Witolda Myszkowskiego 
— baryton. 23.00 Muzyka taneczna — 
płyty.

U3I0RY MĘSKIE, DAMSKIE, GOTOWE I NA ZAMÓWIENIA 
KRÓJ P I ERWSZORZĘDNY — C E N Y  N I S K I E  

WARUNKI NAJDOGODNIEJSZE 
L E S Z  MO 4 8  m .  2  w bramie — parter

Chorzy winni w iedzieć
że wschodnia medycyna w najcięższych wypadkach przynosi ulgę w 
cierpieniach lub uzdrowienie, a gruźlicę płuc opanowała prawie całko­
wicie.

Każdy o tym  przekona się po przeczytaniu książki Mieczysława Pia- 
stuszkiewicza ucznia słynnego lamy lekarza ś. p. P io tra  Badmajewa p.t.

Jak medycyna Tybetańska uzdrawia chorych
Zgłoszenia n a  książkę kierować do au tora W arszawa, żuraw ia 18/6. 

Cena książki 1 zł.

f  ..l o  o b w o d o m
r y e r h e w r o s y n a

l  t  n  n  i o  * V o n o m i c x « > « -
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STARYM DWORZE
L angielskiego przełożyła 

B . K O P E L O W K A

Wstrząśnięty był głęboko tragikomizmem sytua­
cji. Oto dziewczyna, którą kochał, patrzyła na nie­
go z góry, pozwalając mu domyślać się, że traktuje 
go jak robaka, — a wszystko dlatego, że powiedział 
Adrianowi Peake'owi, iż ojciec jej zaczaił się na nie­
go ze szpicrutą. A przecież nie można było zaprze­
czyć, że zaczaił się w samej rzeczy. Jeżeli istniał 
kiedykolwiek w historii świata baronet, łaknący wy­
próbowania swej azpioruty na pasożycie — tym ba- 
ronetem był niewątpliwie sir Buchstone Abbott, a pa­
sożytem — Adrian Peake. Jedynym zarzutem, jaki 
mógłby arobdć Józiowi najsurowszy sędzia, było, 
i i  informacje jego nieco wyprzedziły fakty.

Zbudził tią * zadumy, uświadomiwszy sobie, że 
auto stanęło. Jakiś czas przed tym wyłoniły się 
rozrzucone domki, a w  ślad za nimi — domka mniej 
rozrzucone, i joź od paru minut samochód pędził 
wśród nieprzerwanej masy czerwonej cegły. Z kolei 
■kasaty się sfclcpj. n y s k i  i  km* znajome zjawiska.

jakie widaa się na głównej ulicy znajdującego się 
w rozkwicie prowincjonalnego miasteczka. Właśnie 
koło jednego z takich szynków — w pobliżu pustego 
zielonego samochodu, o który opierał się szofer w li­
berii, z papierosem w ustach — Janka zatrzymała 
swoje auto. Józio zeskoczył z ławeczki i stanął, 
czekając na rozkazy.

Z przykrością zauważył, że twarz Janki była na­
dal chłodna i ponura. Dziewczyna władczym ruchem 
głowy wskazała mu szofera.

— Proszę się zapytać, gdzie najbliżej stąd miesz­
ka doktór.

— Nie będzie wiedział. Coś mi mówi, że on także 
jest tu obcy,

— Więc niech pan się zapyta w restauracji.
— Dobrze. Czy mogę przynieść pani cośkolwiek 

z baru?
— Może zechciałby się pan pośpieszyć!
— Proszę tylko uważać! Popędzę, jak strzała!
Janka, uwolniona od przykrej obecności, mogła

swobodnie oddać się rozważaniom na temat tajem­
niczego pojawienia się wuja Sama, — był to bowiem 
problem, który, jak powiedziałby Szerlok Holmes, 
zawierał liczne godne uwagi punkty.

Janka nieświadoma była zupełnie szczególnych 
okoliczności* dzięki którym pan Bulpitt stał się taką

nienawistną osobą dla baroneta. Sir Bokstone nie 
chciał wtajemniczać córki, że jej drzewo genealo­
giczne zostało skażone istnieniem w rodzinie komor­
nika; poza tym — co było jeszcze ważniejszym powo­
dem milczenia — wolał nie narazić się na możliwość 
rzucenia przez Jankę jakiejś nieostrożnej uwagi na 
ten temat w obecności księżny Dworniczek, — a naj­
porządniejsze dziewczęta skłonne są do popełniania 
podobnych nieostrożności. To też wydało mu się, 
iż najbardziej wskazane będzie, jeżeli zachowa całą 
historię w tajemnicy — i kiedy Janka zadała mu py­
tanie, co stało się z wujem, którego nie widziała od 
czasu rozmowy w jadalni — baronet odpowiedział, 
że Bulpitt zmuszony był pojechać nagle do Londynu 
w interesach.

Janka pozostała z przeświadczeniem, że wuj, po 
załatwieniu swych spraw w Londynie, wróci i za­
mieszka we dworze. Teraz zaś okazało się nagle, że 
był o nprzez cały czas w okolicy i mieszkał na statku 
„Mignotette".

Mogło istnieć tylko jedno wytłumaczenie tego fak­
tu. Janka przypomniała sobie uczucia, jakich do­
znał jej ojciec na myśl, że będzie musiał trzymać 
u siebie swego powinowatego przez małżeństwo 
w charakterze bezpłatnego gościa.

(D. c. n.) .

PONIEDZIAŁEK. 31 pażdrieroiks

WARSZAWA I: 6JO Pieśń. 6J5 Girn- 
nastyka. 630 Muzykę — płyty. 7.00 
Dziennik. 7.15 Muzyka — płyty- 1137 
Hejnał. 12.03 And. połud. 13.00 Aod. 
dla kapców i rzemieślników. 15.00 Nie 
zawsze szkoła była wesoła —• słuchowi­
sko dla młodzieży. 15J0 M n. obiadowa.
16.00 Dziennik i wiad. gospod. 16.15 
Kronika naukowa: „Biologia". 16J0
Akademicy warszawscy w Obronie Lwo­
wa — pog. 16.40 Ork pod dyr. Toma­
sza Kiesewettera. 17.20 Kraków przed 
20-łu laty — wspomnienia naocznego 
świadka. 17J5 Rec. fortep. Witolda Mał 
rnżyńskiego. 18.00 And. dla w«i. 18JO 
Czerwony kolor na wiszni — reportaż. 
19.03 Muz. lekka — płyty. 19J0 Z pleś­
nią i tańcem przez Mazowsze. 20.00 
Muł lekka — płyty. 2035 Dziennik.
21.00 Koncert eymi. pod dyr. G. Fitel­
berga. 21.40 Nowości literackie. 22.00 
Koncert symf. II ez. 22J0 Rec. śpiewa­
czy Janba Niedra — bas. 22.55 Przegląd 
i ort. dzień. 23.05 Wiad. z Polaki w j{*. 
francuskim.

WARSZAWA 13: 14.00 Muz. obiado- 
wa. 14 JO Moz. popularna — płyty.
16.00 Kwartet Calreta — płyty. 16.40 
Wiad. sportowe. 16.45 Parę informacji 
16JO Kącik solistów. Śpiewa Jadwiga 
Szaniawska. 17.-0 Warszawa walcoy z eho 
robami — pog. 17J5 Życie kulturalne 
stolicy. 17J5 Program. 17.40 Mas. tao. 
w wyk. P, R. 21.00 O sceptycyzmie 5 
sposobach jego przezwyciężania — od­
czyt. 21.20 Twóreńośe Chopina — płyty. 
22 JO Moz. tan. z dancign. 2235 Mam. 
angielska -— płyty.
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Wspólnik firmy której nie było
i... konto bankowe „cyrkowca1

Wielkie wrażenie w sterach han 
iłowych stolicy wywołała w iado­
mość o wszczęściu przez wfadze 
śledcze sensacyjngo dochodznia 
przeciwko zn nemu kupcowi bran 
ży węglowej, Marcelemu Honig- 
willowi (W ilcza 47).

W świetle skargi, jaka  wpłynę­
ła do w?adz śledczych, afera przed 
staw ia się następująco: Honigwill 
poznał jednego z poważniejszych 
przemysłowców i zainteresow ał go 
firmą węglową W arszaw skie To­
warzystwo W ęglowe „Handlo- 
blok“ (Chmielna 15), w skład kfó 
rej wchodzić mieli jakoby znani 
kupcy branży węglowej. Honig- 
will, jako jeden ze wspólników, 
nakłonił przemysłowca do spófki, 
obiecując mu ogromne zyski. Na 
dowód, jak dobrze prosperuje fir­
ma i wielu ma odbiorców, Honig- 
will pokazywał przemysłowcowi 
pliki zamówień, rachunków i ko­
respondencji.

Zachęcony widokami dobrych 
zarobków, przemysłowiec w ypła­
cił Honigwillowi 15.000 z?. Po 
jakimś czasie, gdy nowy wspólnik 
upomniał się o zyski, Honigwill 
wręczył mu różne weksle, rzekomo 
klicnfowskie oraz scedował na nie

go szereg rachunków za dostar­
czony jakoby węgiel.

Przemysłowiec stwierdził nieba­
wem z przerażeniem, że padł ofia 
rą w yrafinowanego oszustwa. O- 
kazało się bowiem, że firmy, na 
które scedowane były rachunki, 
nic o żadnej dostawie węgla nie 
wiedziaty i z „Handloblokiem" w 
stosunkach handlowych nie pozo­
stawały. W szystkie weksle okaza­
ny się bądź sfałszowane bądź fikcyj 
ne, podpisane przez nieletnich, bez 
domnych, pomocników dozorców 
:td. Również czeki okazały się 
bez pokrycia, a właścicielem za­
mkniętego zresztą konta był nie­
jaki Paw eł Galski, mieszkaniec 
„Cyrku" przy ul. Dzikiej.

Dalbj \byszło na jaw. że już w 
czasie pertraktacyj z przemysłow­
cem, firma „W ągloblok" ‘znajdo­
w ała się w stanie likwidacji. Ho­
nigwill zataił praw dę przed współ 
nikiem, a dysponując jeszcze pie­
częciami i blankietami zbankruto­
wanej firmy, przygotował fikcyj­
ne rachunki i weksle.

Kiedy przemysłowiec stwierdził 
smutny stan rzeczy i zażądał od 
Honigwilla zwrotu pieniędzy, ten 
groźbami i szantażem usiłował

. • i

wymóc na wspólniku rezygnację 
z pretensji.

Energiczne dochodzenie ustali, 
w jakim stopniu zarzuty stawiane 
Honigwillowi odpow iadają praw ­
dzie.

Miedzy buforami
Na stacji W arszaw a-Praga w a­

gony m anewrujące pociągu osobo 
wego przycisnęły spinającego je 
konduktora, W acław a Śleszyńskie 
go, lat 40, zam ieszkałego przy ul. 
Towarowej 54.

Śleszyński doznał złam ania le­
wej nogi i został przewieziony 
;_rzez lekarza Pogotowia Ratun­
kowego do szpitala św . W ojcie­
cha przy ul. Brzeskiej.

W ypadek nastąp ił wskutek n a ­
giego zahamowania pociągu przez 
maszynistę.

K OCIOŁ I G A R N E K .
( B A J K A )

Przyganiał kocioł garnkowi, 
że smoli,
a  garnek na to mu powie:
— Powoli!
Ja jestem czysty i higieniczny: 
używają mnie na kuchni elektrycznej.

R a t a l n a  s p r z e d a ł  K u c h e n e k  e l e k t r y c z n y c h  
w Salonie E lektrowni Miejskie! M arsza łkow ska  150

Fałszywy student
i fałszywy głód

47 kradzionych ro w e ró w
znalazła pjlicja na pl. Marcelego

Urząd śledczy zarządzi! wielką 
obławę na Placu Kercelego. Oko­
ło godz. 14-ej, gdy na placu gro­
m adzą się w dnie sobotnie tłumy 
sprzedawców, zajechało niespo­
dziewanie 5 samochów i 2 pancer­
ki policyjne. Około 350 policjan­
tów i wyw iadow ców  otoczyło 
zwartym  pierścieniem plac, zam y­
kając wyloty przyległych ulic. Po­
licja przystąpiła do akcji, wyławia 
jąc w z tłumu osoby podejrzane, 
notorycznych złodziejów, pase­
rów i t. p.

Zatrzym ano ogółem około 150 
osób, w' tym 69 przestępców, po­

szukiwanych przez Sądy i policję 
za różne przestępstw a i 52 wie­
lokrotnie karanych złodziejów i pa 
serów.

Podczas rewizji zakw estionow a­
no u wielu przygodnych sprzedaw 
ców różne przedmioty w ątpliw e­
go pochodzenia, najpraw dopodo­
bniej kradzione. Skrupulatne zba­
danie targow iska rowerowego do­
prowadziło do zakw estionow ania 
47 row erów ' i znacznej ilości czę­
ści rowerowych, pochodzących z 
kradzieży. Aresztowanych prze­
wieziono sam ochodam i do aresz­
tu przy urzędzie śledczym.

Przebudow a ul. B onifraterskiej

Czuli na ludzką niedolę miesz­
kańcy W arszaw y, mocno roztkli- 
wiali się na widok młodego stu­
denta, który padał nieprzytomny 
pod bram ą, a doprow adzony do 
przytomności, słabym głosem opo 
wiadał, że jest uciekinierem z Nie 
miec, studiuje na ostatnim  roku in 
żynierii, że jest w skrajnej nędzy i 
nie ma na życie. Litościwi prze­
chodnie suto obdarow yw ali „stu­
denta", który w innym punkcie 
miasta znów padał pod bram ą i

znów rozpoczynał serię w zrusza­
jących lamentów.

Ponieważ osobnik ten jest zwy 
kłym oszustem, żerującym na o- 
fiarności publicznej, a nadto ma 
na sumieniu cały szereg spraw ek 
natury kryminalnej i ścigany jest 
przez Sądy za kilka kradzieży, po 
iicja ostrzega łatwowiernych i 
prosi, by w w ypadku zetknięcia 
się z „głodnym studentem ", zawia 
domiono najbliższy posterunek.

Przebudow a ul. Bonifraterskiej 
jest logiczną konsekwencją budo­
wy wiaduktu Żoliborskiego. Dopie 
ro bowiem wiadukt Żoliborskf i 
przebicie ul. Bonifraterskiej tw o­
rzą połączenie krótkie i bez prze­
szkód terenowych Żoliborza ze 
śródmieściem. Jednocześnie jest to 
połączenie arterii wylotowej, jaką 
jest ul. M arymoncka, ze środkiem 
miasta.

W  ciągu kilku zaledwie miesię­
cy zostały zburzone 52 bundynki 
stojące na trasie nowej ulicy. Je­
dnocześnie z burzeniem budyn­
ków wykonywane były odcinkami 
na trasie ulicy roboty zw iązane z 
uzbrojeniem ulicy jak układanie 
przewodów wodociągowych, bu­
dowa kanału, układanie przewo­
dów' gazowych, kabli elektrycz­
nych i telefonicznych. Dyrekcja 
Tram w ajów  i Autobusów miej­
skich ułożyła już tory tram w ajo­
we na odcinkach prostych; obec­
nie jest w trakcie budowy węzeł 
stanowiący skrzyżowanie ulic: Bo 
nifraterskiej i Franciszkańskiej. 
Roboty te prow adzone są w  dzień 
i w nocy bez przeryw ania ruchu 
tram wajowego.

Pierwszy raz wykonywuje się w 
W arszawie, celową konstrukcję, 
która umożliwi przebicie nowej 
szerokiej arterii przez istniejący 
budynek sądu okręgowego. Prace 
są w pełnym toku.

W  obecnej chwili jest już całko­
wicie wykonany odcinek ul. Boni­
fraterskiej między ul. M uranow- 
ską i Sapieżyńską, zaś jezdnia uło

P U D E w
Z PUSZKIEM
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żona jest r.a odcinku między ul. 
Franciszkańską i ś - to  Jerską. Rów 
nież na Pl. Krasińskich, którego 
przebudowa jest zw iązana z no­
wo - pow stającą arterią roboty są 
już zakończone.

Stan robót i ich tempo pozwolą 
na zakończenie i otw arcie dla ru­
chu ul. Bonifraterskiej już w bie­
żącym roku.

S T O W A R Z Y S Z E N I E  B. W I Ę Ź N I Ó W  P OL I T YC Z NYC H
WARSZAWA KOLO WARSZEWSKIE SENATORSKA 36

Dnia 1-go listopada 1938 r. o godz. 11.30 rano odbędzie się 
zbiórka przed lokalem Stow arzyszenia (Senatorska 36), skąd 
wyruszy pochód na stoki C ytadeli celem uczczenia

PAMIĘCI MĘCZENNIKÓW
poległych ja

NIEPODLEGŁOŚĆ i SOCJALIZM
IAKO W 20-TA ROCZNtCĘ ZDOBYCIA NIEPODLEGŁOŚCI 

POLSKI.
Niech wszyscy, komu droga jest pamięć poległych bojow ­

ników, stawią się pod sztandarem Stowarzyszenia, by jak- 
najliczniej złożyć hołd bohaterom.

W pochodzie wezmą udział: Stowarzyszenie b. Więźniów  
Politycznych, Warszawska Organizacja PPS i Klasowe Związ­
ki Zawodowe

ZARZĄD
Stowarzyszenia b. W ięźniów Politycznych.

[i

W  dniu 30 bm. odbędzie się o 
godz. 13-ej w parku Praskim  w 
W arszaw ie, odsłonięcie pomnika

Elizy Orzeszkowej, dłuta Henryk*. 
Kuny.

Centralny Zw. Przem. Chemicznego
zwycięża

Podaw aliśm y wiadomość o re-i dizo konferow ał z d e legac jj f» -
dukcji robotników firmy W inogra 
doff i S-ka w Nowym Dworze. Na 
próżno wyczekiwali robotnicy 
przez tydzień, aby delegaci fabry­
czni stanęli w obronie pokrzyw­
dzonych, m ających zostać na bru­
ku bez pracy i środków do życia. 
Delegacja zam iast podjąć walkę 
o utrzymanie grupy zredukowa­
nych w liczbie 25 osób, raczej by­
ła zadowolona z tej redukcji, bo 
pozostałoby im jeszcze kilka go­
dzin do roboty. .

Robotnicy zrozumieli, że nikt 
ich rak nie obroni jak  Związek 
klasowy, to też do niego zwrócili 
śię o pomoc w tej sprawie. Oto w 
dniu 28 b. m. odbyfa się konferen­
cja w Inspekcji Pracy VII obwodu 
w której wzięli udział z ram ienia 
Związku W . Ostrowski; firmę re­
prezentował dyr. Klebański.

Na konferencji tej przedstaw i­
ciel firmy starał się utrącić Zw ią­
zek, tw ierdząc, że chętnie by bar-

Sprawdzajcie spisy wyborców
Dziś w niedzielę Komisje Wyborcze czynne

TOWARZYSZE! OBYWATELE!
Już tylko do 1 listopada włącznie można spraw dzać czy się jest 

umieszczonym w spisach wyborców do sam orządu m. st. W arszaw y.
Tow arzysze! Obywatele! Nie zaniedbajcie swego obowiązku 

spraw dzenia, czy jesteście umieszczeni w spisach wyborczych.
Spisy wyborców  wyłożone będą w godzinach oa 10 — 12 i od 

5 do 9 -ej w lokalu Okręgowej Komisji W yborczej.
Możecie spraw dzić czy jesteście zamieszczeni sami, czy są za­

mieszczone W asze Rodziny i W asi znajomi, mieszkający w tym sa­
mym Okręgu co i Wy.

GDZIE NALEŻY SPRAWDZAĆ SPISY WYBORCÓW
Poniżej podajem u adresy, gdzie należy spraw dzać listy i zasięg 

okręgów w yborczych:
OKRĘG 1. Ul. Narbutta 27. Granice okręgu: od zachodu Al. Żwirki 

1 W igury, od północy W aw elska, Al. Batorego, Belwederską i Pod­
chorążych. W  skład okręgu w chodzą: M okotów, Sielce, Czerniaków, 
Służewiec, Imielin i część W ilanow a.

OKRĘG 2. Ul. Filtrowa 66. Na zachód od okręgu 1-go obejmuje 
kolonię Staszica i Ochotę. Granice okręgu pokryw ają się z granicam i 
m iasta i biegną od północy ulicami: Kolomyjską, Skalmierzycką, Su- 
ezką do Al. Jerozolimskiej i Em. Plater, Al. Niepodległości od w scho­
du. W okręgu tym leży Pl. N arutow icza i Filtrowa.

OKRĘG 3. Ul. Grzybowska 49. Czyste wokół placu Kazimierza 
W ielkiego oraz teren 6-go kom isariatu. W  okręgu tym leży m. in. 
Pl. Kazimierza, Prosta, Pańska, Miedziana.

OKRĘG 4. UL Poznańska 11. Komisariat 8 i 11 bez kolonii Sta­
szica. Teren zam knięty: od południa Pl. Unii Lubelskiej, od wschodu 
M arszałkow ska, od zachodu ul. Emilii P later i T w ardą, od północy 
Grzybowską. W okręgu leży Dworzec Główny.

OKRĘG 5. Piusa XI — 38. Al. Ujazdowskie, praw ie cały 9-ty ko­
m isariat. W ażniejsze ulice: Al. Szucha, Al. Ujazdowskie, 6-go Sierp­
nia, M okotowska.

bryczną. Zrozumiałem jest dlacze­
go unikał p. Plebański konferencji 
z przedstawicielem Związku, a w o 
lał delegację, która broni intere­
sów fabrykanta a nie robotników. 
Po w yjaśnieniach Inspekcji P racy  
p. .Klebański uzna? Związek i kon 
ferencję doprow adzono do końca. 
W  wyniku tej konferencji robotni­
cy odnieśli zwycięstwo przy po­
mocy Związku.

Z liczby 25 wraca z powrotem 
do pracy 17 osób, a do 8 pozosta­
łych zobow iązała się firma, że 
pierwsze przyjęcia, jakie będą do 
pracy, obejmą właśnie zredukowa 
nych. Redukcję tę tłumaczy p. Kle 
bański konieczną sytuacją spowo­
dowane zmianami terytorialnym i 
Czechosłowacji, z której sprow a­
dzane są surowce.

Ponadto ze strony firmy złożo­
no oświadczenie, że bezwzględnie 
przestrzegany będzie 8-godzinny 
dzień pracy. Cieszymy się z tego 
bardzo, że po tyłu latach p. W ino- 
hradoff wreszcie zrozumiał, że ?a- 
r  anie ustawy o czasie pracy jest 
kalne. Mamy wrażenie, że oświad­
czenie to będzie nie gołosławne.

Chcmy jednocześnie zwrócić u- 
wagę p. Majewskiemu, jednemu z 
m ajstrów  fabrycznych, aby zajął 
się technicznie produkcją, a nie 
tym, kto należy do Związku. Ro­
botnicy straszenia nie boją się, 
czego dowodem, że w dniu wczo­
rajszym  pewna część robotników: 
postanow iła przystąpić do Związ­
ku i pracow ać nad rozwojem Od­
działu Związku Chemicznego w  
Nowym Dworze.

OKRĘG 6. Bolesława Prusa róg W iejskiej. Okręg zamknięty od 
południa ul. Piusa, od zachodu M arszałkow ską, od pó.nocy Al. I rze- 
ciego M aja i Al. Jerozolimskimi, plus teren zamknięty między Brac­
ką, Zgoda i M arszałkowską.

OKRĘG 7. świętokrzyska 7. Obejmuje obszar 10 kom isariatu bez 
dwóch obwodów—od Alei Jerozolimskiej do ś w ię to k rz y s k ie j  i T a m k i .

OKRĘG 8. Kredytowa 5. Obszar zamknięty od południa Święto­
krzyską i Tam ką, od zachodu M arszałkow ską (bez ogrodu Saskiego) 
obejmuje Pl. T eatralny, od północy granice stanow ią ulice Swięto- 
jerska, Kapitulna, Piekarska od w schodu W isły.

OKRĘG 9. Długa 19. O bszar zamknięty od południa ul. P iekarską, 
od wschodu Bonifraterską i Kłopot, vod północy ul. Brudzieńską na 
Żoliborzu od wschodu W isła.

OKRĘG 10. Sierakowska 8. Dzielnica żydowska. O bszar zamknię­
ty od północy torem  kolejowym, od zachodu ulicami Zamenhoffa,
Karmelicką, Solną i Zimną, od południa ogrodem  Saskim i Pl. Żelaz­
nej Bramy, od wschodu Pl. Bankowym, Przejazdem , Nowiniarską,
Zakroczymską.

OKRĘG 11. Elektoralna 35. Teren zamknięty od południa ul. G rz y - j skarg sądowych, podań do władz i
bowską, od zachodu Żelazną, od północy Leszno, od wschodu Solną urzędów. Sprawy egzekucyjne, ma- 
. __  , , ,   ,_j_ i /___,__i jątkowe, eksmisyjne, rolne, bulowla-

Z powodu dużego zapasu książek
ofiarujemy Czytelnikom „Robotni- 
ka“ 5 cennych książek za zł. 3.95. 
Oto one: 1. Adwokat i doradca do­
mowy. Wzory oawołań podatkowych, 
skarg sądowych, podań do władz

ł Zimną. W okręgu leży Ciepła, Krochmalna.
OKRĘG 12. Ludwiki 1. W ola i Kolo. O bszar kom isariatów  19 1 

oraz część 7. Ulice W olska, Chłodna, Krochmalna.
OKRĘG 13. Wronia 82 — 26. Praw ie cały 3 kom isariat. Dzielna, 

Nowolipki.
OKRĘG 14. Okopowa 59. Mniejwięcej obszar 5 komisariatu Po­

wązki, Dzika.
OKRĘG 15. Al. Wojska Polskiego 29. Żoliborz, M a r y m o n t ,  Bielany.
OKRĘG 16. Targowa 64. P raga północna: obszar 14, 18 i 25 ko­

misariatów i część gruntów dołączonych ostatnio do Warszawy.
OKRĘG 17. Podskarbińska 6. P raga  — południe 15 i l ”7 kom isa­

riaty. W okręgu Dworzec W sch., ul. Grochowska.
OKRĘG 18. Radzymińska 18. Obydwa Targów ki, okolice cmenta­

rza Brudnowskiego, ul. św .W incentego do ul. Ks. Anny.

jątkowe, eksmisyjne, 
ne, spadkowe, wekslowe, kredytowe, 
wojskowe, małżeńskie. Wzory umów 
dzierżawnych, ofert, podań o pracę 
i t. p. 2. Polski sekretarz dla wszyst­
kich. Wzory listów prywatnych, o- 
fert, powir.szowań i t. p. 3. Zwyczaje 
i formy towarzyskie. Kodeks o do­
brych obyczajach według wymagań 
życia. 4. „O zdradzie i niewierności 
małżeńskiej" o czym każdy wiedzieć 
powinien. 5. „Kobieta i kobietka" 
chcesz poznać kobietę — przeczytaj 
ten arcyciekawy zbiór myśli. Cały 
komplet 3.95. Wysyłamy na listowne 
zamówienie. Płaci się przy odbiorze. 
Adres: Praktyczne Książki Polskiej 

Warszawa — Leszno 60, 47 R> ,
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